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C ena p rzedp ła ty  poza granicam i Mo-

szyderstw a n a  nędzną stronę nadużycia  w ła­
dzy, k tóra, nie m ając w fak tach  pow odu do 
w ystąpienia, w alczy i chce zgnębić naw et 
sam o m arzenie o niepodległości.

T ak  występowali N iem cy niezaw iśli, i 
szereg ich w zm agał się z każdym  dniem 
rozpraw . W indthorst, R ickert, V irchow , H u e - 
ne, Schorlem er-A lst, H aenel, D irichlet, G e r ­
lach, M eyer z Arnswalde —  oto ich nazw i­
ska. Z gorliwością i świętym zapałem  wy­
stępow ali w obronie zagrożonej ojczyzny po­
słowie polscy — wdzięczność całej Polski 
należy im się za to • lecz wobec E uropy  
jeszcze większe znaczenie m a głos n iezaw i­
słych Niem ców. Nie w łasnych gniazd oni 
bronią, nie odsuw ają ciosów, k tó re bezpo 
średnio ich sam ych m ają dotknąć, lecz po­
czucie spraw iedliw ości każe im bronić dobrej 
spraw y, k tó ra , w jakichkolw iek byłaby  w arun-

n arch ii A ustro -W ęg iersk ie j je s t um ieszczona kach, znajdzie zawsze obronę uczciwych lu-
w nagłówku Gazety Narodowej.

Chwila wytchnienia.
Skończył się pierw szy ak t w alki mię-

dzi. Ów cynizm , k tórym  się ośm iesza p rzy­
rzeczenia królew skie i w agę trak ta tó w , owe 
zaślepienie, k tó re , aby osiągnć cel n ienaw i­
ści rasow ej, naw et w łasnem i w strząsa  sto 
sunkam i, nie mogło nie w yw ołać głosu prze

księciem  B iam arkiem  a  Polakam i. Iz b a  f ■ opam iftan .a , k tdry  pow m ienby ,od- 
pandw  sejm u pruskiego d a ła  is tu ,  uaganę .dz,ałac ‘^ ezw ięco  n a  cały naród  m enueck. 
,ra jch s tag o w i“ za to, że się sprzeciw ił 1 w * azać mu m ebezp.eczenstw o, jak .e  lezy
w szechm ocnem u kanclerzow i, p o tęp ia j,o  za- l y S Z i k a T T ^ '  P" “  ^  
sadę w ydalań , i pospieszyła w ydać rządow i >7 aunń w  ' ■ •
carte blanche p a  dalsze prześladow ania Po- . Z ^ o w a o n e  debaty  m ają  jeszcze tę  za- 
laków ; Izba posłów, zam knąw szy ogólną s!u^ >  ze * P « w ie  polskiej u t r z y m a j  ten
dyskusję nad  p ro jek tam i germ anizacyjnem i, ?h a ™k te r’ Jakl ° f a  zaW8ze mi8c Pow inna: 
odesła ła  je  do kom isji. N astąp iła  chw ila łJ charak te r czysto narodow y. M ięszam e jej 
w ytchnienia -  zawieszenie broni P rzeei- z dązenm m , u ltram ontanskiem i odbierało  je j 
w nicv zbierają  siły do dalszej w alki, w alki, sy™Pa J? stronnictw  liberalnych , pom aw ianie 

ety  nierów ne zaś 0 Wleczne know ania konspiratorskie, bu-
' N ierów ną zaiste je s t ta  w alka, gdyż dził°  obawy konserw atystów  Pozory te 

po jednej stron ie stoi c a ła  po tęga im perjum  Przyboezne, m ącące ja sn y  pogląd na dobrą 
N iemieckiego pod wodzą najw iększego dziś 8PraW« Polakdw ’ o s t a ły  w debatach  sejm u 
i najzuchw alszego m ęża stanu  _  po P ^ k i ę g o  zniweczone a to dzięki w ystąpię 
drugiej zaś g a rs tk a  ludzi, silnych tylko tern niom vdwóch P08 ów’ k torzy  za“ a ™festowa 
że bronią dobrej spraw y. W ynik a tak u  nie 81« w łasnie w k ieru f . u ’ ^ c y m  kłam  
może być w ątpliw ym . R ząd, posługujący się owym  postronnym  podejrzywam om  Polaków
całem i falangam i służalczych stronnictw , UW , Izbie Posłó^  Jeden Z ^ a ,w ybltn.ej 
zdoła liczebnie zalać heroiczną g ars tk ę  opo- konserw atystów , M eyer z A rnsw alde
nentów , -  czy jed n ak  zdoła stłum ić głos “ ,e¥ ko że ^ 00 wy8* ^  F ze<»w k° rzą  
sum ienia i  poczucie spraw iedliw ości,, k tó re  0W1 z p o w o d u  jego drakońskich zam achów  
ostatecznie drzem ie na  dnie i najgorszego ,na ży w loł polski, ale naw et porzucił, szeregi 
serca —  o tem  w ątpim y. konserw atystów , z których d eb a ta  polska '

G dy potężny głos k an c le rza  rozleg ł się m ne. Podobno dezercje spowoduje. W ystą  
w sejm ie p ru sk im , opanow ało w szystkich PieP ie m anifestuje jasn o  przed całym  
zdum ienie Echo głosu działa ło  jeszcze jak  Sprawa polska nie je s t spraw ą
ów w zrok gTzechotnika, który ofiarę przy- konspiratorów , lecz sp raw ą uciśnionych, bro
k u w r  do nuejsca. . Sh ro

i Z‘“ e .Lr°J!u!f F.TI Ł .  uaceł- O M d^ e g o ,  »  Izbif P»"d» , ™ Ą czaskoro rozm aite frakcje polityczne zaczęły ~ związek) j a k ib j z pew nych stron  chciano 
nich wypow iadać swe zapatryw ania , ustępo- przypigać spraw ie polskiej z dążeniam i ul- 
w ało zw olna zdumienie, a miejsce jego za tram ontańskiem i. Ów książę kościo ła um ył
ję ły  całkiem  inne uczucia. ręce jak P iła t. P rzyzuając, że rząd  może

Przedew szystkiem  nastąp iło  to, cośmy cza8em do środków drakońskich byc zmu- 
n a  pierw szą wieść o mowie B ism arka n a j-  8Zonym , uchylił się sam od nich jak o  p a -  
bardziej akcen tow ali: w a tak ach  na P o la- g(.erz k o śc io ła , czczącego codziennie bez- 
ków, u jrzeli niezawiśli N iem cy atak  n a  wol- krwaWą ofiarę —  niepomny, że przez to 
ność, na  swoje swobody konstytucyjne, zoba- Wydaj  naród na wskróś katolicki n a  sam o- 
czyli z przerażeniem , że dążność do b ru tal- woję rZą<Ju , N astąpiło  więc w yjaśnienie d la 
nej germ anizai j i  może być tylko wypływem  8praWy polskiej przedewszystkiem  pożądane, 
reakcji, k tó ra  się spotęgow ać musi, i przeciw  ?dy.ż j a w  obliCzu E uropy dokładnie okre- 
nim także skieruje ostrze. W  spraw ach wy- j j a • w skazuje drogi dalszego postępow ania.

Korespondencje „Gazety larodowęj".
Wiedeń d. 1. marca.

(***) Sprawa obniżenia podatku gruntowego 
stanęła w Izbie poselskiej na porządku dzien­
nym. Rolnicy powitają tę wiadomość z zadowo­
leniem ; niech jednak nie łudzą się zbytkiem 
nadziei! Sprawa jest na porządku dziennym do­
piero w pierwszem czytaniu, między tem eta*, 
djura zaś a ostatecznem załatwieniem rzeczy w 
parlamencie austrjackim często długie lata upły­
wają; dalej, od załatwienia przee parlament do 
wykonania przez rząd znowu w licznych wypad­
kach tak wiele czasu mija, że kto pociechy chciał­
by się doczekać, musiałby • prosić Pana Boga o 
Matuzalowe lata. Gdyby to od rządu sprawa by­
ła do Izby wniesiona, rzecz byłaby inna. Nawet 
lewica, ta sama lewica, która w r. 1989 uchw a­
liła ustawę o regulacji podatku gruntowego w 
znacznej części, i może nawet głównie w tym 
celu, żeby go podwyższyć, a która w r. 1881 po 
dokonanej regulacji nie podwyższyła go jedynie 
dlatego, że wtedy już nie rządziła Austrją ~  
nawet ta lewica pokwapiłaby się może popierać 
sprawę obniżenia podatku gruntowego, gdyby 
wniosek od rządu wychodził, chocby P1,26*®. 
niżenie i bez lewicy przyszło do skutku. W ta­
kim bowiem razie ratowałaby przynajmniej po­
zór wspólnej zasługi około dobra rolników, szcze­
gólnie chłopów.

Sprawa atoli nie dostała się do Izby z ini­
cjatywy rządu; poruszył ją  prosty poseł, me na­
leżący do żadnego stronnictwa, należący do „dzi­
kich." I  widać to po jego wniosku, że antor 
jest dziki, nieobyty w rzeczach'parlamentarnych 
i ustawodawczych. Trudno wyobrazić sobie nie­
szczęśliwsza formę wniosku od tej, odzna­
cza się wniosę1-: posła Tiirka. W ożywionej dy­
skusji, która, choć to dopiero pierwsze czytanie, 
już się wywiązała w zeszły piątek, a jutro dalej 
toczyć się będzie, obliczył jeden z mówców, że 
gdyby komisja Izby, mająca zająć się wnioskiem 
Tiirka, chciała przeprowadzić to wszystko, czego 
szanowny ten „dzikus" od niej żąda, musiałaby 
poświęcić pierwszej części wniosku czterdzieści 
lat pracy bez jedzenia, bez snu i bez wypo­
czynku, a dla drugiej części dwieście lat byłoby 
jeszcze trochę za mało.

Ale na bok ża r ty ! W nieszczęśliwej formie 
zdrowa myśl się mieści; szkoda tylko, że i naj­
zdrowsze myśli nie mają przywileju zrealizowa­

ny zwracaj

krywać wielkiemi. Skoro stan rolniczy przecho­
dzi ciężkie przesilenie, więc niechże by był wię­
kszy ogólny niedobór skarbowy dla niejakiego 
niedoboru z podatku gruntowego. Za jedyaą, ale 
za wielką zasługę w regulacji podatku grunto­
wego poczytujemy p. Dunajewskiemu, że zamiast 
podwyższyć kontyngens z 37VS na 40 milionów, 
jak chcieli Plenery, stworzył owo dziesięcioletnie 
•tadjjum przejściowe, jak wymagała zdrowa eko­
nomia polityczna, skutkiem którego podatek 
gfnotosry nięąie skarbowi dziś tylko około 34 
m ilionć*; ale skoro ulga ta ze względów poli- 

IcZjffrifnadana została indywidu-

k u p n a  gruntów  i kolonizacji, ocenili właściw ie 
zam ach na wolność osobistą w rozporzą­
dzaniu w łasnością, przeciwko której nie 
wzdrygftno się naw et podniesienia h a s ła  eks- 
p ró p rjac ji w  im ię rasowej nienawiści; w pro­
jek tac h  szkolnych w ykazali zam ach n a  au- 

onom ię gmin, którym  się neguje w pływ  na 
nom inację nauczycieli i orzekanie o języku 
: sk8zkole —  we w szystkich zaś projektach 

zywarto i z s iłą  oburzenia i z goryczą

o ^  -
W ytrw ali obrońcy spraw y polskiej, czy 

to P o lacy  czy cudzoziem cy, m ogą więc dzi­
siaj rzecz oceniać zdrowo ; a  g dy  nastąp i 
a k t drugi tego dram atu , k tó ry  m a ty tu ł 
„W alk a  B ism arka  z P o lakam i"—  gdy p rzy j­
dzie do szczegółowego rozbioru środków  ek s­
term inacyjnych , usuną oni zapew ne z drogi 
wszystkie te  niewłaściwe kw estje, które m ącą 
pogląd na w alkę przem ocy z prawem .

nia rychłego, zwłaszcza g<Jy zwracają się prze­
ciw najsłabszej stronie państwa austrjackiego — 
przeciw fiskusowi. Ta najsłabsza strona ma 
dziwną siłę oporu, naprzeciw której taki „dziki" 
wniosek nawet wtedy niąby nie znaczył, gdyby 
cała Izba z nim się .oawoita i jednomyśflie go 
Przyjęła. Przyjęcie mogłoby stać się tylko w 
formie rezolucji, „wzywającej Wysoki c. k. rząd, 
aby jaknajwcześniej"... i t. d. A jakiż bywa ko­
niec takich rezolucyj? Prawie każda z nich ma 
długą historję bez końca, 
eifl J68t t0 koniec bez końca. Taka rezolu- 
ni iimf«r«^miin * n,eszczęśliwą Istotę, której ni żyć
cza? około w ; S  W 6 targu; raz w rok, zazwy- 

k ^ 'k a n o c y ,  podczas rozpraw budże-
nr«7f,nt’ ” ;,pa gwałtownem wstrząśnieniem re- 
p ezentanci królestw i krajów, reprezeńtowanych 
w Radzie państwa, rezolucja otwiera powieki i 
powtarza słowa, z któremi na ustach przed ro* 
lnem zasnęła była: „wzywa się Wysoki ck. rząd, 
aby jak najwcześniej..." i td .; ludność królestw i 
krajów cieszy się, że teraz przecie już będzie 
miała pociechę z ukochanej rezolucji: rząd tym­
czasem itd. itd.

Takiego losu można też spodziewać się dla 
rezolucji o obniżeniu podatku gruntowego, jeżeli 
ją  Izba poselska rzeczywiście spłodzi. A jednak, 
a jednak!...

Cóż jednak! — krzyczy sz la c h c ic -c z y te ln ik .  
Skoro eztelnik nalega, więc jednak radzibyśmy 
p. Dunajewskiemu, (w niesłusznem może przypu­
szczeniu, że byłby przeciwnym takiej rezolucji), 
przypomnieć własne słowa jego, wypowiedziane 
kiedyś z opozycyjnej ławy polskiej ad usum po­
przednika swego, Pretisa i lewicy: że nie trze-’    T» _ i _. _

ftertrie opodatkowanych w czasie, 
y ftfe b r h  , fttticee przesilenia rolniczego, to 

dziś, gdy cały stan rolniczy przechodzi bardzo 
ciężkie przesilenie, nową tyjn powszechna tem 
więcej wydaje się nam być podyktowaną wzglę­
dami polityczno - ekonomieznemi, t. j. własnym 
interesem państwa.

Zresztą, pominąwszy nawet przesilenie w 
rolnictwie, stan  rolniczy ma pewne słuszne pra­
wo żądać redukcji podatku gruntowego. Nie po­
wołując się na inne państwa, w których poda­
tek gruntowy jest o trzy, cztery i jeszcze więcej 
razy mniejszy niż w Austrji, a trzymając się 
tylko austrjackiego, wywodzimy owo prawo sta­
no rolniczego ztąd, że teraźniejsza ogólna suma 
podatku grantowego równa się zasadniczo da­
wniejszej (37'/, miliona), a w tej dawniejszej 
mieściły się dwa dodatki, każdy po 7 */> mi­
liona, a właściwy (ordinarium) podatek grunto­
wy wynosił tylko 22 */, miliona. Jeden doda­
tek zaprowadzony został w r. 1849 w miejsce 
podatku dochodowego, drugi w r. 1859 jako „do­
datek wojenny". Oba dodatki powinny były przy 
regulacji w r. 1880 być zniesione: pierwszy dla 
tego, że nie zgadza się z charakterem podatku 
gruntowego, bo ten jest realnym, a podatek do­
chodowy jest osobistym; drugi dodatek zaś jako 
„wojenny* oddawna powinien był ustać. Zacho­
wanie tych dodatków nie zgadza się wcale z r e ­
g u l a c j ą .

Jedna jeszcze przybywa okoliczność na rzecz 
zniesienia co najmniej tych dodatków Dawniej 
mogły — chociaż na tak niesłychane wyśrubo­
wanie podatku gruntowego nigdy zgodzić się nie 
można — mieć pewne usprawiedliwienie w tera, 
że inne źródła podatkowe były słabe; dziś atoli, 
gdy od roku 1868, t. j. od czasu po ostatniej* 
wojnie austrjackiej, dochody podatkowe wzmogły 
się o więcej niż 115 milionów, pozostawianie 
owych dodatków właśnie na podatku gruntowym 
niczem zgoła wytłómaczyć się nie da.

ba propter nitam vivendi perdere causas. Pojmuje 
my, że naprawa finansów jest dla Austrji kwe- 
stją żywotną, ale jedną z głównych camarum vi- 
nendi dla Austrji obecnie jest jeszcze i pewnie 
na długo jeszcze pozostanie stan rolniczy.

Przypomina się tu inne sapienter dictum p.

Przegląd poiityozny.
Lwów d. 3. marca.

Amtro-Węgry. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby posłów R a d y  p a ń s t w a  toczyła się dalej 
rozprawa nad wnioskiem p. Tttrka w sprawie 
z n i ż e n i a  p o d a t k u  g r u n t o w e g o .  Według 
tymczasowych krótkich doniesień wiemy na razie 
tylko tyle, że p. Weitlof wystąpił przeciwko 
wnioskowi, przyczem napadł na stronnictwo de­
mokratyczne i partję antisemicką Schónerera. P. 
Hevera, Czech, poparł wniosek Tiirka jaknajgo 
ręcej P. Dzieduszycki wniósł wreszcie, aby wnio 
sek odesłać do komisji podatkowej, poczem na­
stąpiły sprostowania faktów. P. Tiirk odparł wy­
wody ostatniej mowy Sturma, przypominając cza­
sy szwindlerskie centralistów, a p. Lueger wy 
stąpił również namiętnie przeciw opozycji, która 
bezmyślnie, a często z własną szkodą, agituje 
przeciwko wnioskom, dla ogółu najpożyteczniej­
szym, dla tego błahego powodu, że pochodzą z 
inicjatywy większości parlamentarnej.

Mowę Luegera przerywano ciągle hucznemi 
oklaskami, poczem jednogłośnie przyjęto wnio­
sek p. Dzieduszyckiego o odesłanie wniosku Tiir- 
ka do komisji.

Z kolei nastąpiło pierwsze czytanie innego 
wniosku Tflrka , a mianowicie o p o d a t k u  
g i e ł d o w y m .  Nasamprzód zabrał głos sam 
wnioskodawca celem obszernego umotywowania 
swego wniosku. Mówca wskazuje na niemoralną 
działalność giełdy, na alianse matadorów giełdo­
wych, mające na celu dokonywanie nieczystych 
interesów. Przypomina następnie kłamliwe do­
niesienia telegraficzne, jakie nadchodziły z Bel­
gradu bezpośrednio przed wybuchem wojny serb- 
sko-bułgarekiej, a które wprowadzały w bład o- 
pinię publiczną i obrachowane były na naiha-
M in b n in i c in n  erv /łlr 111 Q D lii /■< i t l j   I r  .  * .Dunajewskiego, że małe niedobory trzeba po-|niebniejsze spekulacje giełdowe. Mówca nadmie-

nia wreszcie, że p. Rappaport bawił podówczas 
w interesie Lfinderbanku w Belgradzie i mógł­
by niewątpliwie udzielić wyjaśnień w tej sprawie.

Zabrał następnie głos p. Pattai, który podo­
bnie jak p. Tilrk, jest także antisemitą. (Przypo­
minamy, że Izba poselska Rady państwa liczy w 
swem łonie czterech antisemitów. Są to: Schó- 
nerer, Fiegl i Pattai z Dolnej Austrji, tudzież 
Tilrk ze Szlązka.) Mówca rozwodził się obszernie 
nad wnioskiem Tiirka, popierając go gorąco, po­
czem dyskusję przerwano.

Następne posiedzenie odbędzie się w piątek. Co 
do wniosku językowego p, Scharschmida, który 
już przy pierwszem czytaniu wywoła niewątpli­
wie szerszą dyskusję, to nie zostanie on posta­
wiony, jak pierwotnie zamierzano, na piątkowem 
posiedzeniu, ale dopiero po ferjach zapustnych, 
ze względn właśnie na to, że tak lewica, jak i 
prawica wysłać mąją całe hufce mówców dc bo­
ju o prawa z jednej, a uroszczenia językowe z 
drugiej stxony.

Nowa\Presse pisze, że ministrowie węgier­
scy przybęfią w ciągu tygodnia do Wiednia, a- 
żeby wziąe udział w dalszych rokowaniach ugo­
dowych. /Spodziewają się, że trndności, spowodo­
wane kwestją naftową, będą usunięte w drodze 
kompromisu. Zachodzi nagląca potrzeba, ażeby 
z całym pospiechem rozpocząć rokowania o od­
mienienie traktatu z Rumunią, ponieważ cała ku­
piecka i przemysłowa ludność Austrji na obecny 
stosunek handlowo polityczny z Rumunią nad­
zwyczajnie się żali. Pod tym względem objawiła 
się nowa trudność, ponieważ galicyjscy posłowie 
w Radż(e państwa, którzy także w kwestji naf­
towej zwracają się z całą stanowczością przeciw 
Węgrom,', występują takie przeciw uwolnienio 
zboża rujbuńskiego od cła.

P^łWysep Bałkański. Jako jedyny objaw 
zwrotu pokojowego na półwyspie Bałkańskim, 
mamy do zanotowania przyjęcie przez Serbię 
wspomnianego przez nas już wczoraj artykułu 
(jedynego) traktatu pokojowego, który poseł tu­
recki zaproponował Garaszaninowi. Opiewa on 
dosłownie:

„Od dnia podpisania niniejszego traktatu 
prztwrócony zostaje pokój pomiędzy Serbią a 
Bułgarją. Ratyfikacje wymieniane zostaną w Bu­
kareszcie w przeciągu dni czternastu, albo, je ­
żeli. można, jeszcze pierwej."

Owóż Garaszanin propozycję tę przyjął, re­
prezentantów mocarstw o przyjęcia zawiadomił i 
serbskiemu delńgatowi w Bukareszcie, Mijatowi- 
czowi, udzielił odpowiednich instrukcyj. Dodać 
nam wypada, że przyjęta obecnie przez Serbię 
stylizacja traktatu różni się od poprzedniej tem, 

jżeW ykreślone zostały słowa, według których o- 
prólz pokoju mają być także przywrócone przy- 
jaśae  stosunki pomiędzy Serbią a Bułgarją.

Równocześnie donoszą z Bukaresztu, że de­
legat Porty, Madżid basza, otrzymał z Konstan­
tynopola długą depeszę, po której odczytaniu" o- 
świaaczył, że „jeśzćze nie zwątpił w przywróce­
nie pokoju..."

Niemcy. W sprawie bimetalizmu wystósowa- 
a Kreuzgeitung bardzo gorące ultimatum do ks. 

Bismarka.
„Zaufanie naszego narodu do swego kancle­

rza — mówi ten dziennik — jest tak wielkie 
jak sam kanclerz. Jeśli rajehsrat wciągał kancle­
rza na błędne drogi, to miewał on dość odwagi 
i siły, ażeby choć w ostatniej godzinie zrobić 
zwrot i szukać dróg zbawiennych. Dlatego naród 
czekał bez szemrania, gdy dopiero cierpienia je ­
go miały udowodnić, że prawodawstwo zbłądzi­
ło. A czyż mogą być dlań dzisiaj cierpienia cięż- 

i niebezpieczniejsze, niż waluta złota? Ska­
rży się więc i czeka na studja swego kanclerza, 
ale czeka nadaremnie. Tymczasem lata upływają, 
szkodliwość waluty złotej sprawdza się coraz 
jaskrawiej, zubożenie ogarnia coraz 6zersze koła, 
szczególniej rolnicze — ostatnia godzina wybija! 
Cierpliwość narodu przechodzi w niecierpliwość, 
nadzieja w niechęć i gniew, a zaufanie do sku­
tecznych studjów kanclerza zaczyna się chwiać... 
Dotychczas nie ma żadnego przedłożenia do 
„rajchstagu", żadne międzynarodowe rokowania 
nie wskazują, aby miało być lepiej. Pytamy więc 
kanclerza: Czyż chcesz w tym wypadku wycią­
gnąć rękę pomocną, lub co cię wstrzymuje? Cze­
kamy na odpowiedź stanowczą i jasną, gdyż bie­
da jes t wielka, i mamy prawo domagać się, dla­
czego rząd nie stara się powstrzymać nędzy, 
która się w kraju szerzy."

Szkoła naturalistyczna 
i mektore najnowsze pióra niewieście

w powieści polsKiej.
Odczyt Juliuasa StarkIa

w Tow. pedagogicmem dnia 17 b m

(Ciąg dalszy).

Nierównie jaskrawszemi barwami maloi» 
stosunki tego rodzaju w nowelach onieżfr16 

apolskiej.'Najczęściej na łonie przepychu, 
cza p a ła ją c  na zmysły, zdaje się być nieodłą- 
j ą Wy °d zmysłowego zepsucia, występują prze. 
mi p0,T CL n ' e mające nic wspólnego z owe 
ogniemyWan?i młodzieńczego serca, które z takim 

^Pisują powieściopisarze romantyczni. 
°®ć, to temat już wyczerpany, sprofano- 

aduź—  ~  Snieżko-Za-"W "WŁUW. y
Sądząc na wiarę  -----

c m>masz Już w dzisiejszera społeczeń- 
i° iqd d-^cki zdolnych do miłości. Spoty- 

Wujjja1 Przebiegłych, chciwych rozko- 
>b i i e r n j  wygasłe — nerwy przedra- 
»rka z*s 8t§pione. „On zakochany! — 
^ .^aw isjjo  erstw em. “  Rzeczywiście, 
Z jaw ia się’ a naprajWdę bardzo obecnie 

w tak różnorodny sposób,

że w kłopocie jestem, jakby ci tę rzecz jasno 
wytłumaczyć. Weź więc takie duże dziecko z 
wąsami, dodaj mu trochę poezji, wyrachowania, 
słabą dozę melancholii, przyzwoitą porcję kokie- 
terji — i oto „on" zakochany! Zresztą oni po­
zwalają się kochać, ale rzadko bardzo kochają
sami. “

I  tu więc, gdzie jest przedstawione zakocha­
nie, nie wspomina się już nawet o sercu, lecz 
zestawia tylko w świetle ironicznem owe obja­
w y, na które mogą wpłynąć podniecone nerwy. 
Miłość polotna, bezinteresowna, budząca natchnie­
nia i wulkaniczne porywy, wytwarzająca kochan­
ków i bohaterów, została już w życiu i powieści 
proskrybowaną. Pani Śnieżko-Zapolska zdaje się 
na punkcie miłości powracać do zbyt lekkich po­
jęć o niej z czasów Ludwika XV., do definicji, 
Jaką o miłości dał jeden z ówczesnych pisarzy 
mówiąc: Uamour c'est le contact de deux epi- 
dćrmes...

J f o i  w kłopotliwem bylibyśmy położeniu, 
f e •chciel i  szczegółowo rozbierać objawy 

g czucia w szeregu nowel pani Zapolskiej.
lo<riV7ń trWi8Zy“  P°całunku“ to popęd czysto fizjo- 
w  „rIn  toruJ«cy.sobie drogę nawet w kobiecie 

■ y’ uP“dającej pod ciężarem pracy fizy- 
J) oweli „Nakoniec sami" to ohydna spe- 

i’ “d??*<yVa Się brutalnie je- 
SZC .u  komnaty i rozgrzeszająca
naprzód ofiarę spekulacji Za przyszły jej żywot; 
w „Łzie“ to łatwość wiarołomstwa, pówstrzyma-

nego tylko przypadkiem przez łzę własnego dziec 
ka; w „Jednym dniu z życia róży" to wprost wy­
uzdanie bezmyślne — i tak dalej. A gdzież 
prawdziwa miłość? Z prawdziwej miłości zostało 
tylko echo, a już samo echo wystarczyło, ażeby 
jenialna autorka napisała najpiękniejszą z swych 
nowel, która jest już nie fałszywym, lecz praw­
dziwym brylancikiem.

Nowelka ta, to „Moja mała." Zaledwie pięć 
kartek, lecz jakiejż wielkiej wartości. Dlaczego? 
Bo pełno w niej prawdziwego, głębokiego, rze­
wnego uczucia. To już nie nerwy, które drgają 
pod wpływem zmysłowych wrażeń, to prawdzi­
wy głos serca, echo miłości. „Jej" już nie ma, 
ona już w grobie, lecz #on“ opowiada o niej, 
a jak  przedziwnie opowiada, jakim językiem, z 
jaką rzewnością I Nic nie ma w tej nowelce, a 
jest wszystko, bo jest prawda wyższego, szla­
chetniejszego uczucia, mającego prawie powagę 
ojcowskiej miłości, a przecież tchnącego ciepłem 
serdecznych rozkoszy kochania. Gdy się prze­
czyta „Moja małę", pamięć przynosi mimowoli 
echa „W Szwajcarji" Słowackiego, takie jest po­
krewieństwo siły i rzewności uczucia między oby­
dwoma temi utworami.

Że autorka tej delikatności uczucia i tej 
miary, mogła zejść na tak śliskie tory, jak ją  
widzimy w „Kaśce-karjatydzie — to już chyba 
dowód, że skrajny naturalizm francuski wpływa 
ijgubnie i na umysły jem alne, przekupując je 
znakomitym talentem piszących. Gdybyśmy

chcieli najmniej jaskrawego użyć wyrazu, to 
przecież musimy powiedzieć o „Kaśce - karjaty­
dzie", że jest powieścią plugawą. Na potępienie 
jej i całego kierunku wystarczy zaznaczyć tylko 
to, że w społeczeństwie naszem, które druk 
przyzwyczaił już niestety dosyć do rzeczj ślis­
kich i dwuznacznych, pismo drukujące „Kaśkę- 
karjatydę" nie odważyło się jej dokończyć. A
utwór ten wyszedł z pod pióra niewieściego, pol­
skiego...

Oprócz szkodliwego kierunku, jaki przybrało 
to przyswajanie naturalizmu polskiej literaturze, 
są jeszcze naszym autorkom do poczynienia za­
rzuty fachowe.

Naturalizm opiera się na studjach bardzo 
pozytywnych, wymaga zatem przygotowania, w 
danych razach fachowego, sumiennej i ścisłej 
obserwacji. Otóż u autorek, w sposób nader zrę­
czny, zastępowane są studja intuicją, pracą wy­
obraźni, która szczególniej w umysłach kobie­
cych tak przedziwnie supluje ddświadczenie i ba­
danie na doświadczeniu oparte. Mówimy o „zrę- 
cznem zastąpieniu," a przecież przed umysłem 
krytycznym występują jaskraWo te miejsca, gdzie 
prawdę realną zastąpiła kompozycja faktów 1 ak- 
cesorjów.

Mniej to widoczne wszędzie tam, gdzie au­
torki obracają się wśród aksamitów mebli, bro­
katów portier, biórek Boula, obrazów Rubensa, 
bukietów Mackarta — gdzie oddychają właściwą 
im atmosferą salonu. Do subtelnego łechtan ia1

nerwów nadają się widocznie te akcesorja, są im 
one dobrze znane, zręcznie i trafnie użyte, i do­
strajają się wybornie do całości, sięgającej mało 
co głębiej poza zmysły. Lecz jeśli która z auto­
rek, w ślad za pisarzami francuskimi, jak n. p. 
Zola w Assomoarze, zejdzie na ulicę, w tłum, w 
kurz i brnd nędzy, łatwo ją  schwytać na nie­
prawdziwości badań, opartych nie na obserwa­
cji, lecz tylko na szczęśliwej, prawdziwie kobie­
cej* Intuicji.

„Marysia" Chłędoyyflkiej grzeszy brakiem 
niewymuszonej naturalności. Czujemy mimowoli, 
że możd fóyła p ń d o b ń ^ ., lecz t a k i e j  w życiu 
nie było i być nie mogło. Albo owa druga Ma­
rysia w „Pierwszym pocałunku* Śnieżko - Zapol­
skiej. Jestto jak gdyby obrazek, odbity zapomo- 
cą kalkomanii, gdzie papier przed odj^óićm trosz­
kę się na bok usunął. Wszystko tam jest na 
swojem miejscu i osoba i teren i deski nabite 
łatami, i proch z cegieł i cebrzyki z‘ wapńóm— 
lecz wszystko się troszeczkę na bok usunęło — 
skrzywiło. Jest badanie fragmentaryczne, niedo­
kładne, dyletanckie. Jesteśmy pewni, że praw­
dziwa Marysia nie pfzettiawiała takim językiem 
do prawdziwego Pawła, nie oganiała z niego 
much gałązką tak, jak to w książce napisano.

(Dok. Dast.)



Chwieją się więc, jak widzimy, rachuby 
wszechpotężnego kanclerza na każdem polu, a 

■im bezwzględniejsze sa występowania jego w je­
dnych kierunkach, tembardziej natarczywemi się 
stają domagania samychże jego przyjaciół w in ­
nych kierunkach znowu.

Ziemie polskie. Germania, zbijając twierdze­
nia Conservative Corr., jakoby niemieccy katolicy 
ulegali spolszczeniu, i nie mieli dostatecznej si­
ły do opierania się wpływowi polonizmu, dowo­
dzi na podstawie statystyki, że owszem przeci­
wnie żywioł niemiecki i między katolikami zna­
czne zrobił postępy. Przytaczając potem liczby 
ludności wedle tejże statystyki, dochodzi do te­
go rezultatu, że w w. ks. Poznańskiem jest 
222.000 Niemców katolików.

„Nie chcemy bynajmniej twierdzić — pisze 
z tego powodu Kurjer Pozn. — żeby Niemcy ka­
tolicy u nas nie byli się pomnożyli, bo owszem 
w miarę mnożenia się całej ludności i ich liczba 
z każdym rokiem się podnosi, choć nie w równej 
proporcji do ogólnej liczby Niemców, ponieważ 
napływ tychże w ostatnich latach przeważnie jest 
wyznania protestanckiego; przeczyć jednakże mu­
simy temu, jakoby liczba Niemców katolików do­
chodziła do tej wysokości, jaką wyrachowała 
Germania. Opiera się ona w obrachunku swo­
im na liczbach statystycznych, te zaś co do sto­
sunku narodowości u nas zupełnie są błędne. 
Katolików wszystkich w w. k. Poznańskiem ma 
być 1,112.000 — i ta liczba może mniej więcej 
odpowiadać rzeczywistości, bo -przy spisywaniu 
ludności była osobna rubryka do oznaczenia re- 
ligii i wyznania.

Pytanie teraz, ilu katolików z podanej po­
wyżej liczby przypada na Polaków, ilu na Niem­
ców? Polaków wszystkich podług cyfr statysty­
cznych ma być w w. księstwie Poznańskiem 
890.000, Niemców zaś 810.000. Germania biorąc 
wszystkich Polaków za katolików, liczy tak : ka­
tolików jes t 1,112.000, z tego Polaków 890.000, 
a więc Niemców musi być 222.000. Miałaby ra ­
cję Germania, gdyby liczby Polaków i Niemców, 
podane przez biuro statystyczne, były zgodne z 
prawdą ; ale tak nie jest, bo statystyka urzędo­
wa wszystkich Polaków z nazwiskami niemie- 
ckiemi albo podobnemi do niemieckich liczy dziś 
bezwarunkowo do Niemców, podaje przeto liczbę 
Polaków o wiele za nisko, liczbę zaś Niemców
0 wiele za wysoko. Sądzimy, że niewiele m inie­
my się z prawdą, jeżeli liczbę rzeczywistych Po­
laków podamy na najmniej 1,000.000, rzeczywi­
stych Niemców zaś na 700.000 — a wtenczas, po­
trąciwszy od liczby Polaków parę tysięcy nieka­
tolików, zamieszkałych w powiatach ośtrzeszow- 
skim i odolanowskim, otrzymamy około*, 115.000 
katolików niemieckiej narodowości, to jest mniej 
więcej 10 prct. całej ludności katolickiej w w. ks. 
Poznańskiem. Więcej w żadnym razie ich być 
nie może.

Myli się także Germania, twierdząc w tym­
że artykule, że z pomiędzy Polaków, zamieszka­
łych w Poznańskiem, bardzo znaczny procent ma 
być wiary żydowskiej; żydzi, bez wyjątku pra­
wie żadnego, niemieckim posługują się językiem
1 do Niemców się zaliczają."

Sprawa pospolitego ruszenia w ko­
misji wojskowej węgierskiej 

Izby deputowanych.
Dziś, gdy cała nadzieja, aby z nowej insty­

tucji pospolitego ruszenia przy wielkich f a ­
rach najniezbędniejsze chociaż pożytki ng kiraj 
nasz spłynęły, zredukowaną została prawie do 
tego, aby pospolite ruszenie zaprowadzone w Au- 
strji i naszym kraju nie różniło się przynaj­
mniej od pospolitego ruszenia węgierskiego — 
uważamy za stosowne podać w streszczenia męz- 
kie oświadczenia węgierskiego ministra obrony 
bar. Fejór?ary’ego złożone w komisji.

M inister oparł się przedewszystkiem w swem 
oświadczeniu na wyczerpujących motywach, jak.e 
dołączył do przedłożenia — wyczerpujących tak 
pod względem porównawczego obrazu sił zbroj­
nych państw europejskich, jak co do organizacji 
i przyszłego zaopatrzenia nowej instytucji, i po­
łożył nacisk na znaczenie odpowiedniej dla na­
leżytego użycia organizacji sił zbrojnych, p r z e z  
j a k ą  z a b e z p i e c z y ć  m o ż n a  w i e l k i e  
c e l e ,  dla których jedynie są dziś wojny pro­
wadzonemu

Odpowiadając zaś na zarznty p o d n i e ­
s i o n e  w p r a s i e ,  bar. Fejerr&ry oświadcza: 
Zawarte w motywach daty autentyczne przeko­
nywają, jak niezbędnym jest rozwój naszych sił 
zbrojnych. Dwa były sposoby rozwinięcia: refor­
ma istniejącej ustawy o siłach zbr. dla stworze­
nia wielkich rezerw zapasowych i obecny. Pier­
wszy był niewystarczający, gdyż i tak potrzeba- 
by było zawsze pospolitego ruszenia. Obecne 
przedłożenie przedstawia kierunek i ramy, w ja ­
kich się o d p o w i e d z i a l n y  m i n i s t e r  po­
rusza. Inne szczegóły były w przedłożenia zby- 
tecznemi — znajdą się one w rozporządzeniach 
wykonawczych. — Co się zaś tyczy politycznej 
strony projektu, to wpływ legislatury je s t w tej 
ustawie w ten sposób zabezpieczony jak w ża­
dnej innej podobnej w całej Europie, nie wyłą­
czając francuskiej.

Z wojskowego punktu z dwóch części składa 
się projekt: u t w o r z e n i e  o d d z i a ł ó w  p o ­
s p o l i t e g o  r u s z e n i a ,  a w razie konie­
cznego wypadku użycie jednej części właściwego 
pospolitego ruszenia dla uzupełnienia armii i 
honwedów. Doświadczenia niemieckie z r. 1870 
do 1871 pokazują, że takie uzupełnianie je s t nie

do uniknienia. Ż e  t e g o  d o k o n a ć  n i e  m o ­
ż n a  ż o ł n i e r z a m i  n i e w y ć w i c z o n y -  
m i — t o  n i e w ą t p l i w e .  Oddziały właści­
wego pospolitego ruszenia konieczne są więc 
dlatego, aby operująca armia nie osłabiała się 
spełniając służbę załogi twierdz i garnizonową — 
a innej siły dla spełnienia tego prócz pospoli­
tego ruszenia nie mamy.

Skutek finansowy przedłożenia, o ile doty­
czy uzupełnienia armii i honwedów, będzie nie­
znaczny, ponieważ wspólny m inister wojny o 
uzbrojenia bez oddzielnych kosztów może się po­
starać, a tylko w armii honwedzkiej, o ile zapa­
sy nie wystarczają, mamy do przewidzenia nie­
jaki wydatek. O uzbrojeniu i zaopatrzeniu o d- 
d z i a ł ó w  p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a  trzeba 
będzie naturalnie pomyśleć, l e c z  t o  z a w i ­
s ł e m  p o z o s t a n i e  o d  p a r l a m e n t u .  Na 
teraz nic nie żądam, bo szczegółowe plany je ­
szcze nie wygotowane. Utrzymywanie ewidencji 
stosunkowo niewielkie spowoduje wydatki. Rząd 
wie o tern dobrze, dodał m inister, że  to  p r z e d ­
ł o ż e n i e  w i e l k i e  c i ę ż a r y  n a k ł a d a  n a  
o b y w a t e l  i, lecz i przed daleko większemi nie 
można się wzdrygać, aby nie być nieprzygoto­
wanymi w interesie wielkich celów.

Po silnem bardzo sprzeciwianiu się, wielu człon­
ków opozycji, którzy przecież wszyscy przyznawali 
potrzebę instytucji pospolitego ruszenia, tylko 
bądź inaczej pojmowanej, bądź inaczej zorgani­
zowanej, m inister Fejervary rdz jeszcze zabrał 
głos, aby rozprószyć obawy, że w pLrojekfeue do 
prawa nie jest wymieniony porządek tych ży­
wiołów, które mają być powoływane dla uzupeł­
nienia armii wspólnej i honwedów. M inister o- 
świadcza, że taki porządek kolei należy do roz­
porządzeń wykonawczych, nie do ustawy, te zaś 
s ą w e d l e  z w y c z a j u  p r z e d k ł a d a n e  Iz -  
b i e d e pu  t o w a n y  eh. Prosta sprawiedliwość 
wymaga, aby ci, którzy już wysłużyli, dopiero 
p o innych wyćwiczonych a rozporządzalnyeh ży­
wiołach byli do służby wzywani. W nagłych wy 
padkach więc naprzód wyćwiczone rezerwy zapa­
sowe, później uwolnieni ze służby dla względów 
familijnych, a w trzecim dopiero rzędzie wysłu­
żeni. Nadużycia nie można się więc lękać.

Co do 19-letnich powołanych oświadczył mi­
nister, że w ogóle jako ostatni będą powoływani. 
Dalej zaś, że  o r g a n i z a c j a  w ł a ś c i w y c h  
o d d z i a ł ó w  p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a  roz­
ciąga się tak na kawalerję, jak na piechotę.

Przedłożenie zostało przez komisję parla­
m entarną w ogólności przyjęte, a rozprawa szcze­
gółowa na dziś naznaczona.

I-te wyjaśnienia, jakie dał minister Fejer- 
vńry, nie są bez kwestji ani wystarczającemi ani 
dostatecznie wyjaśniającemi nawet — nie są La­
kierni być może w-ogłoszonem sprawozdaniu. 
Jedno z nich przynajmniej jest pewnem, że od­
działy pospolitego ruszenia będą organizowane- 
mi, a nietylko pojedyncza ludność powoływana 
dla zapchania luk w szeregach, że uzbrojeniem 
tych oddziałów rząd w Węgrzech się zajmie, i 
że, jeśli nie całkowicie, to przynajmniej w pe­
wnej części uzupełnienie armii pospolitem rusze­
niem następować będzie w oddziałach a nie po­
jedynczo, bez zapewnienia z tej służby osobistej 
należytego pożytku.

Zwracamy też na te wyjaśnienia węgierskie­
go m inistra obrony, uwagę kogo potrzeba.

Rola księcia Nikity czarnogórskiego 
na Półwyspie Bałkańskim.

Wiadomo, ile nietylko w publicystyce ale 
i w dyplomacji podniosła zajęcia i niepokoju po­
dróż księcia czarnogórskiego do Petersburga. 
Dzienniki rosyjskie, i to z pomiędzy najlepiej 
akredytowanych u rządu, naznaczały księciu 
rolę króla Serbii i wielkorządzcy półwyspu Bał­
kańskiego. — Gdy następnie wszakże książę 
Czarnogóry udał się do Berlina i Wiednia, wszy­
stkie te groźne zapowiedzi znikły jak  widzia­
dło, i pozostały li zapewnienia księcia, że chce się 
on poświęcić kulturalnemu rozwojowi Czarno­
góry, i pod tym względem ma przyrzeczoną 
czynną pomoc Rosji, nie wątpiąc, że takową uzy­
ska także i gdzieindziej, we Francji i Austrji. 
Mianowicie też pierwszem staraniem  księcia był­
by rozwój żeglugi czarnogórskiej ; a urzędowe 
wiadomości z Petersburga donosiły współcześnie, 
iż książę Nikita otrzymał w tym celu w Peters­
burgu półmiliona rubli potyczki czy też subsy- 
djów — a można się było dziwić tylko niezna- 
czności podobnej sumy dla takiego celu.

Obecnie okazuje się wszakże, że te żeglo­
wne zamiary nie tak zupełnie niewinnej są natury, 
aby polityka aktualna nie miała ich odczuć i 
aby one mogły nie sprowadzić pewnych zawikłań. 
Książę Czarnogóry nie zamierza bowiem nic 
mniejszego, jak ustalenie związków morskich w 
najszerszem słowa znaczeniu, a cel ten pokrywa 
względami korzyści ekonomicznej z wyemancypo­
wania się z pod przywileju austro-węgierskiego 
Lloyda. — W gruncie rzeczy są wszakże o witie 
poważniejsze stosunki dotknięte. Art. XXIX. 
traktatu berlińskiego nakłada na rząd czarno­
górski pewne ograniczenia tak co do żeglugi, 
jak nawet co do budowy dróg. Ograniczenia te 
nie miały broń Boże na celu hamować kulturalny 
rozwó| Czarnogóry, lecz dyktowane były wzglę­
dami na bezpieczeństwo państw ościennych, a 
mianowicie monarchii austro-węgierskiej. Jakież 
bowiem byłyby następstwa, gdyby nagle port 
A ntirari okazał się portem rosyjskim, a drogi 
od niego wiodące służyć miały za wielkie linie 
transportowe w granice południowe monarchi.

dla osady wojskowej okrętów rosyjskich i innych 1 
zapasówl Art. XXIX. traktatu beri. dlatego też 
powierza policję portową i policję zdrowia tak 
w A ntirari, jak wzdłuż całych brzegów czarno­
górskich Austro - Węgrom, flagę zaś handlową 
czarnogórską stawia pod protektorat konsu­
larny Austro - Węgier i rozporządza, że Czar­
nogóra obowiązaną jest co do prowadzenia no­
wych dróg lub kolei p r z e z  n o w o n a b y t e  
przez nią z mocy traktatu t e r y t o r j a ,  ugodę 
z Austro-W ęgrami za każdą razą zawierać. Gdy 
następnie w skutek nacisku mocarstw Dulcigno 
zostało Czarnogórze odstąpionem , art. XXIX. 
został raz jeszcze wyraźnie potwierdzonym i roz­
ciągniętym na ten także port i terytorjum nowona­
byte. Zdaje się więc być pewnem, że dla księ­
cia Czarnogóry jest niemożliwością plany swoje 
tak co do żeglugi, jak nowych dróg bez zgody 
i porozumienia z monarchią przeprowadzić. O 
takiem zaś porozumieniu nie a nic dotąd nie 
słyszeliśmy, i prawdopodobnie wprzód usłyszymy 
o nowej kwestji międzynarodowej i zawikłaniach 
między Czarnogórą a Austro-Węgrami, wynikłych 
z powodu ruchów kulturalnych ua brzegach czar­
nogórskich.

Co do roli zaś księcia ogólnej na półwyspie 
Bałkańskim, AUg. Ztg. tak pisze: „Plan uczynię 
nia z księcia Czarnogóry krystalizacyjnego punktu 
dla Słowian na półwyspie Bałkańskim, jest nie­
słychanej doniosłości, a zbliżyłby się bardzo do 
urzeczywistnienia, gdyby bądź ks. P io tr Karage- 
orgiewicz, bądź sam ks. Nikita wszedł na tron 
Serbii. (Wiadomości .późniejsze zapewniają, że 
ks. Piotr agituje na własną rękę, poniekąd prze­
ciw swojemu teściowi). W takim wypadku by­
łoby już łatwem bądź teścia, bądź zięcia wy­
nieść na tron Bułgarji. Dziennik serbski w po­
łudniowych Węgrzech Zastana, należący zawsze 
do dobrze inspirowanych w sprawach słowiań- 
sko-serbskich, przyniósł niedawno zadziwiającą 
wiadomość, że następca tronu rosyjskiego zarę 
ćzył się z córką księcia Czarnogóry. Pomimo 
zaprzeczeń wiedeńskich, Zastana obstaje przy 
swojej wiadomości. Figaro francuzki donosi, że 
nie następca tronu, ale ks. Dymitr Konstanty- 
nowicz, syn w. księcia Konstantego, stryj cara 
zaręczony został z trzecią Córką księcia czarno­
górskiego, podczas pobytu tego ostatniego w Pe­
tersburgu. Książę Nikita ma wszakże cztery je ­
szcze córki, krom księżnej Karageorgewicowej, 
które są pięknościami wschodniemi.

„Wszystkie te córki były i są w Petersburgu 
najstaranniej wychowywane, a to całkowicie po ro­
syjsku, i jest nader prawdopodobnem, że jeden 
z licznych wielkich książąt rosyjskich taką czar­
nogórską piękność zaślubi. Jest to tein prawdopo­
dobniejsze, że Rosja takiego wielkiego księcia na 
tron w Bułgarji by wyniosła, gdyż w Petersbur­
gu oddawna żałują,'" iż rola księcia Aleksandra 
bułgarskiego nie znajduje się w ręku którego z 
wijlkich książąt rosyjskich. W takim razie ksią­
żę Nikita czarnogórski, jako teść wielkiego księ­
cia stałby się is to tjje  krystalizacyjnyin punktem 
dla Słowian półwyspu Bałkańskiego.

„Prawda, dodaje Allg, Ztg., iż w takim ra­
zie musiałaby się Austrja zdecydować sama, czy 
stanowisko swoje pa półwyspie Bałkańskim po­
rzuci zupełnie, czy też wielką walkę z Rosją po­
dejmie."

Tymczasem pionierami Austrji i Rosji pozo­
stają tamże król Milan i książę Czarnogóry. Po 
ostatniej zaś nieszczęśliwej wojnie serbskiej par- 
tja Rosji stoi lepiej ńa półwyspie, niż austrjacka.

Sprawy autonomiczne.
Wydział krajowy wydał okólnik do Rad po­

wiatowych w sprawie licytacji realności i grun­
tów włościańskich, irozpisywanych na żądanie ko­
mitetu likwidacyjnego Banku włościańskiego. 
Wydział krajowy zwraca uwagę Wydziałów po­
wiatowych, że sprzedaż tak znacznej ilości za­
gród włościańskich, które nabywane bywają czę­
sto przez spekulantów, ma pod względem społe­
cznym doniosłe znaczenie, a władze autonomi­
czne postawione na straży ekonomicznych in te­
resów kraju, powiatów i gmin, obowiązane są 
uczynić to wszystko, co jest w ich mocy, ażeby 
posiadłości włościańskie uratować, jeżeli już nie 
dla właścicieli, to przynajmniej w ogóle dla s ta ­
nu włościańskiego, już i tak podupadłego, i a- 
żeby takowe nie stały się łupem spekulantów, 
zagnieżdżających się po wsiach ze szkodą gmin.

Wskazanem tedy jest, aby Wydziały powiato­
we podjęły akcję, dążącą do zachęcenia włościan 
do nabywania licytowanych realności i gruntów, 
a zachęciły ich udzielając im pomoc w formie kre­
dytu z kas pożyczkowych gminnych, lub też, aby 
Wydziały wpłynęły, by Rady gminne a nawet 
powiatowe, posiadłości włościańskie wystawione 
na licytacje, tymczasowo zakupywały na rzecz 
gm in lub powiatów, zanim zgłosi się jaki wło­
ścianin, któremuby odprzedać było można naby­
tą posiadłość bez szkody dla gminy lub po­
wiatu.

W tym celu zapowiada Wydział krajowy, że 
będzie powiadamiać Wydziały powiatowe o ka­
żdej — w skutek żądania Zakładu kredytowego 
włościańskiego w likwidacji — rozpisanej licy­
tacji posiadłości włościańskiej i spodziewa się. 
że Wydziały powiatowe nie omieszkają rozwinąć 
zhawiennej akcji w kierunku wyżej wskazańym, 
aby, o ilo to da się, uzyskać z zachowaniem o- 
strożności natu rą  rzećzy wskazanych, zapobiedz 
wywłaszczeniu włościan na wielką skalę. W ra ­
zie potrzeby przychodzić będzie Bank krajowy z 
pomocą gminom i powiatom.

Równocześnie odniosł się Wydział krajowy 
do wszystkich w całym kraju konsystorzów obrz. 
łac., gr. kat. i ormiańskiego z prośbą o popiera­
nie akcji władz autonomicznych w przedmiocie 
zapobiegania wywłaszczeniu stanu włościańskie­
go przez spekulantów, którzy osiadając się w 
znacznej liczbie po wsiach, szerzą zazwyczaj de­
moralizację, zobojętnienie dla wiary i podkopują 
dobrobyt gminy. W cym celu zaproponował Wy­
dział krajowy wydauie okólnika do duchowień­
stwa wszystkich dyecezyj z poleceniem, aby na 
włościan i Rady gminne wpływało w kierunku 
powyżej wskazanym, zaś Wydziałom powiatowym 
polecił Wydział krajowy, aby o każdej sprzeda­
ży zagrody włościańskiej, czy to z wolnej ręki, 
czy też w drodze przymusowej licytacji zawiada­
miał zawczasu ks. proboszczów wszystkich trzech 
obrządków, aby popierali działalność władz au­
tonomicznych według wskazanego programu.

Okólnik ten jak chlubnie świadczy o tro­
skliwości Wydziału krajowego — tak znowu smu­
tnie o Wydziałach powiatowych, które aż zachę­
cać trzeba, aby ratowały to, co ginie w ich wła­
snych powiatach.

Przyznajemy, że po początkowej gorliwości 
Rad powiatowych w sprawie wykupywania wło­
ścian zadłużonych w Banku włościańskim, spo­
dziewaliśmy się, iż tak prędko rąk nie opuszczą 
i dalej akcję ratunkową prowadzić będą.

w i / A u i a j  u  0 1 / i o . u i  e  l u j

mienniejszą.
Zdrowia Ci życzy z całej duszy, Drogi P a­

nie Szefie,
Twój

szczery sługa i pomocnik
Platon Kostecki. 

Lwów d. 3. marca 1886."

W wykonaniu uchwały sejmowej, dotyczącej 
taryf różniczkowych na kolejach państwowych, 
postanowił Wydział krajowy, jak donosi Dzień. 
Pol., przeprowadzić przedewszystkiem fachowe 
studja nad temi taryfami w zastosowaniu do po­
trzeb kraju naszego, i zadanie to poruczył swe­
mu inżynierowi p. Seroczyńskiemu, który już da­
wniej miał sposobność przyswojenia sobie w prak­
tyce zasad polityki taryfowej. Zarazem upoważnił 
Wydział kraj. p. Syroczyńskiego do zbierania in- 
forraacyj i dat, potrzebnych do wszechstronnego 
i wyczerpującego zbadania powyższego przedmio­
tu, oraz polecił mu zdać prawę z rezultatu prze­
prowadzonych studjów.

H a  i w i a  i zamiejscowa
Lwów d 3. Marca,

Z dniem wczorajszym upłynął rok istnienia 
Gazety Narodowej w drugim jej okresie tj od 
czasu zmiany jej właściciela. Wśród pracy co­
dziennej przy warstacie sprawy publicznej, za­
pomnieliśmy o tej rocznicy, do której podobne 
obchodzone bywają hucznemi toastami. Przypo­
mniano ją  nam, a skoro przypomniano, przyje­
mnie więc nam przy takiej okoliczuości skonsta­
tować, że głos publiczny przyznaje, iż poziom 
Gazety Narodowej przez ten rok podniósł się tak 
pod względem etycznym jak i politycznym, a 
zatem możemy powiedzieć śmiało, że rok pracy 
naszej nie poszedł dla sprawy publicznej na mar­
ne, lecz rezultata jej znajdą się w skarbie naro­
dowym. Przypomniał nam tę ważną dla redakcji 
datę, nasz serdecznie kochany 24-letni współpra­
cownik i współredaktor Gaz. Nar., a znany pu­
bliczności jako uwieńczony poeta Platon Kostecki, 
listem do właściciela Gazety Narodowej i jej sze­
fa. Mając sobie list ten udzielony i łącząc się z 
przekonaniami w nim wyrażonemi całą duszą, u- 
ważamy za pbowiązek podzielić się nim z czy­
telnikami naszymi, czyniąc ich przez to zarazem
współuczestnikami rocznicy naszej i wewnętrzne­
go redakcyjnego święta.

List ten brzmi :
„Serdeczny Panie Szefie!

Wczoraj minął rok pierwszy od objęcia Ga­
zety Narodowej przez Ciebie. I  może nie myśląc 
o tem, przybyłeś wczoraj do nas. Chciałem je ­
szcze wczoraj powitać Drogiego Szefa pod hasłem 
tej rocznicy — ale prawdziwie nie wiedziałem, 
czy mam do tego prawo, nie będąc kierowni­
kiem Gazety pod Twoją nieobecność. Na każdy 
sposób jednak pragnąłem ustnie wynurzyć Ci 
moje uczucia z okazji tej rocznicy — przysze­
dłem wieczorem, — ale odrazu rozmowa nasza 
uniosła nas w tak gorące a błogie dla patrjo- 
tów strefy, żem wyszedł wielce podniesiony i 
utwierdzony w duchu, ale o rocznicy zapomniał.

Przypominam ją  teraz — a przypominam 
z tem wszystkiem, cośmy sobie wczoraj gawę­
dzili tak serdecznie, że łzy nam w oczach świe­
ciły. Tu proszę: znoś Drogi Panie, jeszcze na­
dal straty m aterjalne i zgryzoty umysłowe dla 
Gazety. Podniosłeś w niej, i mimo injuriam  
temporum et animorum przeprowadziłeś w sejmie 
pod zgodą w s z y s t k i c h ,  zasadę utrakwizrnu 
narodowego. Zasada to wyższa jeszcze od za­
sady Unii Lubelskiej — zasada, która Polsce w 
poczynającej się właśnie temi laty nowej erze 
dziejów powszechnych, nada piętno swoje, a na­
stępnie z Polski nada je  wszechdziejom.

Nie wolno Ci tedy porzucać Gazety, dopóki 
narody o b a  i świat nie przekonają się, że to 
dziecię posiada siłę żywotną, zanim się przeko­
nają, że posiada twórczą, zbawczą potęgę. A dla 
tego hasła wymagaj, bodaj tylko odemnie, wszel­
kiej pracy i poświęcenia !

Wkrótce Indzie tak się z tą ideą oswoją, 
jak ze skasowaniem pańszczyzny, i błogosławić 
ją  będą, jak to skasowanie.

Da Bóg, Drogi Szefie, że się za rok taksamo 
serdecznie, z tym samym podniosłym dachem co

* Nowa klęska elementarna. Pod tym tytułem
zamieszcza dzisiejszy Kurjer Lw. wiadomość o 

redukcjach" na kolei Karola Ludwika. Pragnąc 
istotnie wyjaśnienia lyrekcji w tej sprawie, przy­
taczamy doniesienie Kur. Lw. z opuszczeniem 
oczywiście przytyków tegoż pisma, skierowanych 
przeciw „grubym rybom* naczelnego zarządu 
tej kolei.

Dnia 1. b. m. pisze K ur, Lw., mnóstwo ludzi, 
na wszystkich niemal stacjach od Krakowa aż 
do Podwołoczysk i Brodów otrzymało w krótkiej 
drodze dymisje ze świadectwami. Stało się to, 
jak puwiadamy, całkiem nagle, bez żadnej choćby 
najmniejszej zapowiedzi lub wypowiedzenia. Lokaj, 
stróż, kucliarka, służący u prywatnego człowieka 
mają prawo i obowiązek wzajemnej wymowy na 
14 dni naprzód. Wielka instytucja transportowa, 
pobierająca gwarantowaną snbwencję od państwa, 
nie poczuwa się do tego obowiązku, a funkcjona- 
rjnszom jej nie przysłużą prawo wypowiedzi. Po­
wstawali oni o godz. 4. z rana, o 5. stanęli do 
służby na dworcach i po magazynach, a o 9. za­
wiadomili ich naczelnicy stacji o wydaleniu. Los 
ten dotknął paręset osób — mówią nam o 300 z 
górą! Trudno się dokładnie dowiedzieć, bo każdy 
truchleje o swoją egzystencję. Na Bamej stacji 
tarnopolskiej odprawiono 10, w Podwołoczyskach 
18 czy 22. Więc cyfra ogólna zdaje się być praw­
dopodobną, choć może być przesadzoną. Smutny 
ten los trafił pakierów, wizerów, pisarzy dzien­
nych, stróżów i t. p, ludzi, po większej Części z 
familiami, wśród twardej zimy, kiedy termometr 
od trzech tygodni nie spada lub bardzo rzadko 
niżej 6 stopni, a mróz dochodzi od 15— 16 stopni. 
Trafił bardzo wiela ludzi takich, którzy nie od 
wczoraj, lub od miesiąca służą, ale takich, co 
służą po 5, 6, 10, 15 a nawet 20 lat na kolei 
Karola Lndwika, prawda, że na stanowiskach 
prowizorycznych, t. j. nieetatowych, lub z powodu, 
że przy wstąpieniu do służby przekroczyli byli 
wiek normalny 40 la t—ale ztąd jeszcze nie wy­
nika, aby ich przynajmniej na dwa lub jeden 
miesiąc nie uprzedzić, by sobie wynaleźli wcze­
śnie inne zajęcie, a nie pozostali bez pracy i 
chleba w jednej nagłej chwili. W tej okoliczności 
tkwi właśnie największa niesłuszność i niewłaści­
wość, z jaką sobie postąpił zarząd kolei. Przeglą­
daliśmy wczoraj świadectwa niektóre, jakie im 
wydano. Opiewają one bez wyjątku bardzo za' 
szczytnie, i prawie stereotypowo jak następuje:

„In Folgę eingetretener Reduction des pro- 
visorischen Personals werden Sie des Dienstef 
enthoben. (W skutek zaszłej redukcji personalu 
uwalnia się [nazwisko odprawionego] ze służby).

„W&hrend seiner (cyfra lat) jihrigen Dienst- 
zeit hat sich (nazwisko odprawionego) durch an- 
haltenden Fleiss, strikteste Erfnllnng seiner Dienst- 
pfłicht, besondere Verwendbarkeit und Yerlaess- 
lichkeit, durch moralisohes Yerhalten und muster- 
haftes Benehmen in und ausser dem Dienste sich 
stets die rollkoramenste Zufriedenheit seiner Not- 
geset^ten erworben, was ihm bei seinem Scheiden 
aus dem hiesigen Dienste — der Wahrheit ge- 
mass bestatigt, und derselbe hiemit Jedermann 
auf das W&rmste empfohlen wird. “

Po polska :
„W czasie swojego (tyło a tyło) letniego c«a- 

su służby N. N. (nazwisko odprawionego) przez 
ciągłą pilność, najściślejsze wypełnianie obnwiąz- 
ków, osobliwą użyteczność i niezawodność, przez 
moralne zachowanie się i wzorowe postępowanie 
w służbie i po za służbą, pozyskał sobie najau- 
pełniejsze zadowolenie swoich przełożonych, co się 
mu przy rozstaniu z tutejszą służbę zgodnie z 
prawdą potwierdza, zalecając go każdemu jak naj­
goręcej." (Podpis naczelnika stacji).

Oto dla przykładu dosłowny wypis świadec­
twa. I tacy ludzie jednem machnięciem pióra są 
skazywani na żebry. Czyż „długoletnią swoją służ­
bą, ciągłą pilnością, najściślejszem pełnieniem o- 
bowiązków, osobliwą użytecznością i niezawodno­
ścią, moralnem i wzorowem postępowaniem swo- 
jem" nie zasłużyli sobie przynajmniej na to, aby 
ich na parę tygodni uprzedzono naprzód, co icb 
czeka ?

Procedura taka mnsi każdego człowieka obu­
rzyć do żywego. Dodajemy i to, że wielu z od­
prawionych służyło wojskowo. W gronie tych , 
którzy się wczoraj ze łzami w oczach zgłosili do 
nas, widzieliśmy mężczyzn w sile wiekn, zdro­
wych, dekorowanych orderami za waleczność przed 
nieprzyjacielem. Jeden oświadczył nam: „Napra­
cowałem się przez lat kilkanaście od świtu do 
północy. Powiadają: redukcja, kolej ma mniejsze 
dochody, ha — cóż robić, jestem prowizoryczny, 
nie miałbym żalu, ale na parę tygodni przed dy­
misją moją przysłano mi 23-letniego młodzieńca * 
protekcji p. Bures. ha „zur Einscbnlung , i mło­
dzieniec ten został wczoraj na moje miejsce przy 
jęty z płacą o 10 centów dziennie w yiszą od 
mojej."

t Zygmunt Gawroński obywatel z Augusto*'
skiego powszechnie znany i s»»nowany, zmarł *  
tych dniach. Zmarły brał żywy udział W spra­
wach mających na celu dobro ogółu i odznaczał 
się w tym względzie wielką ofiarnością, Był tak­
że współwłaścicielem Niwy.

* Mianowania Namiestnik zamianował asysten 
ta rachunkowego Hieronima Ocharsklego prowiżo-
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Bielica Liwoczańska.
Powieść historyczna, z węgierskiego, 

Maurycego lokaja.

(Ciąg dalszy).
Jaki cios dla jej serca I Co się z tem dzieckiem stało, 

odkąd je  po raz ostatni ucałow ała! Jak  się zm ieniło! Gdzie 
to pysio jak czerwone jabłuszko? Gdzie usteczka śmiejące 
się, paplające, całujące, te oczy świecące? Dziecię takie 
blade, zm izerowane; lice zdaje się przejrzystem, na skro­
niach żyły przebijają, usta stały się wązkie, a te oczy, co 
dawniej tak się zawsze promieniły uśmiechem z pulchnych 
policzków, stały się jakieś duże, wyszczerzone.

I wzrok ten się nie ożywia nawet na widok matki, 
z którą się tak dawno rozłączyło. Ani radości ani niespo­
dzianki w tem oku, tylko zdumienie. Dziecko nie podsko­
czyło naprzeciw, ani nawet swojej zabawy i swego nucenia 
nie przerwało.

A, miły Boże, jakaż to zabawa! W kącie ogrodu zbu­
dowało sobie z pstrych kamieni i żużli grobowiec, do tego 
kapliczkę z wieżyczką, istne arcydzieło. Ale co za pomysł? 
Im itacja grobowca familijnego! Geniusz odzywa się z tego 
dziecka. Ale dlaczegóż właśnie grobowiec zbudowało?

W samej rzeczy stał już w tym drobnym grobowcu

szereg trumienek, pstro pomalowanych, które dziecię z gon*, 
tów wystrugało.

— Jaka ponura zabaw a! zawołała Ju lianna przera­
żona, siadając w trawie koło synka.

— Ach, mateczko, tu wszystko smutne.
Julianna porwała dziecko w uściski i całowała te 

blade liczka; dziecko dawało z sobą wszystko robić, nie 
całnjąc, nie ściskając nawzajem.

— Czy ty mnie nie kochasz? zapytała Julianna nie­
spokojna.

— N ie? Ty mnie nie kochasz?
— Nikt ciebie nie kocha.
— A to czemu?
— Bo i ty nikogo nie kochasz.
— Kto ci to mówił ? Czy dziadunio ?
— Nikt mi nie pow iedział; wiem to sam z siebie. 

Kochają mię moje jedw abniki; kiedy je  karmię, łażą mi po 
palcach. Kochają mię jaskółki; przylatują do mego okna i 
śpiewają. Kocha mię mój pies Cziczko; kładzie mi się do 
nóg, i nie porzuca mnie nawet wtedy, kiedy go do strawy 
wołają. Już ja wiem, kto mię kocha.

Oczy Julianny zapłynęły łzami.
— Jakżeż możesz mi mówić, że ciebie nie kocham, 

ty, moje dziecię jedyne? Żem tak długo była zdała od 
ciebie? Tom dla ciebie uczyniła.

— No, a cóżeś mi przywiozła? zapytał malec z sa- 
molubnem spojrzeniem pięcioletniego filozofa.

Drażliwe to pytanie. Cóżeś synusiowi swemu przy­
wiozła, kobieto? Przebieżałaś tyle krajów — S°*C1'
niec? gdzie ów „złoty wóz"?... Uleciał na przepadłe! ^

Julianna podała malcowi bukiet z „kocich łapek.
—  H m ! mruknęło dziecię, oglądając bukiet tem mą- 

drem krytycznem okiem, jakiem znawca klejnoty opatruje: 
czy prawdziwe, czy fałszyw e?

Potem cicho skinął głową. . .
— Dziękuję, to będzie właśnie na wieniec dla moich 

nieboszczyków.
Julianna załamała ręce w rozpaczy.
-  Mój synusiu , mój an io łk u  , czemu ty igrasz 

z śmiercią? Czy się jej nie boisz?
— Nie, mateczko ; ja  się niczego nie boję. Widzisz — 

kiedyś mię od siebie precz wyprawiała, przebrałaś mnie za 
dziewczynę i rzekłaś: idziemy na maskaradę. Ach, jak nam 
się źle działo! Gdybyś tylko wiedziała! Tośmy prawie 
umarzli, to znowu z głodu niemal umarli. I  wilki nas ści­
gały. Potem długo leżałem w łóżeczku, — ileż to razy wo­
łałem za tobą w owych nocach, kiedy mnie straszono! Ja ­
kie okropności w idziałem ! Potem się jednak uspokoiłem. 
Już nawet powiadano, żem umarł, i trumienkę dla mnie 
zrobić kazano, — możesz ją  obaczyć, stoi tam w sieniach. 
A to nie jest wcale tak strasznie, jak opowiadają. Kiedym 
był umarłym, nic mi się złego nie śniło. I  doprawdy nie 
wiem, po co mnie obudzono. P a trza j: moje piękne włosy 
na tamtym świecie pozostały.

Jakby sztyletem raz po raz przewiercano dumne, am­

bitne serce tej kobiety. To były żądła, które mocno utkwiły 
w tem sercu chytrem, przebiegłem. Źaliż posiada heraldyk* 
koronę z tyloma pałeczkami, iżby stały za ten złoty włos, 
co znikł z głowy dziecięcia? W szystkie blaski, wszelki* 
skarby świata żaliż wystarczą na uniewinnienie za jedn? 
choćby z nocy, których przy łóżeczku chorego dziecka ni1 
spędziła?

Julianna padła na ziemię, bijąc się pięścią w czół®
Ale dziecko nie płakało. Zatoczyło ciężki kamień 

w otwór miniaturowego grobowca, aby żuki nie załaziły d® 
trumien, poczem brodę podparło ręką i mądrze jak  starze® 
do matki przem ów iło:

— Ja  się śmierci nie boję; ale tyś się bać jej po' 
winna. Strzeż s ię , powiadam ci. Dziadek powiedział, i0 
cię zabije jak tylko obaczy.

— A , n o , to mię obaczy 1 rzekła Julianna wstając.
Mały filozof zatrzymał ją  za suknię i rzekł:
— Poczekaj jeszcze; czemu się tak kwapisz? Ta? 

nadciąga chmura — łyska. Poczekaj aż zagrzmi. Wtedy iń( 
potrzebujesz się dziadka obawiać; wiedy on się boi i wła? 
do szklannej klatki. A ja  się śmieję z niego. Ja  się nie ból' 
błyskawicy ni grzm otu , i radbym przypatrywał się cał® 
burzy. Ale on się boi burzy. Poczekaj jeszcze, potem °” 
zaprowadzę do niego.

I jak gdyby po tej mądrej radzie c z u ł, że jego pĄ” 
tekcja wiele waży w tym wypadku, skoczył w objęcia mat* ' 
i uścisnął ją  — z protekcji.

---------------  (C. d. n.)

‘



rycznym  oficjałem, a praktykanta rachunkow ego  
I z y d o r a  B iliń sk iego  prow izorycznym  asysten tem  w 
biurze rachunkowem nam iestn ictw a.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczy­
c ie lk ę  tymczasowa Aniel? Łękowską, rzeczywisty 
n a u c z y c ie lk ą  szkoły etatowej w Nowem mieście

* Ślub arcyks. Karola Stefana z arcyks. Ma-
rją Teresą odbył się nazajutrz po dokonanym 
akcie renuncjacji, o którym pisaliśmy wczoraj 
W niedzielę d. 28. bm. o godzinie pół do 12 w 
południe wprowadzony został do kaplicy bnrgowej 
w Wiedniu, wspaniale przyozdobionej, kardynał 
książę arcybiskup wiedeński Gauglbauer przez 
proboszcza burgowego dr. Mayera i naczelnego 
kapelana nadwornego ks. Hanbnera. Wkrótce po­
tem ukazał się nuncjusz papieski arcybiskup Ya- 
nutelli w towarzystwie kanonika msgra Auroniego 
i usiadł na przeznaczonem dlań miejscu w prez- 
biterjum. Tymczasem zbierali sie członkowie do­
mu cesarskiego w sali zwierciadlanej. Między 
obecnymi znajdowali się wspólni ministrowie, pre­
zes ministrów hr. Taaffe z członkami gabinetu, 
minister węgierski br. Bela Orczy, naczelnicy 
Władz administracyjnych, ambasadorowie, jenera- 
licja itd. O godzinie 12. oznajmił pierwszy w. 
ochmistrz dworu cesarzowi, że wszystko jest go­
towe. Wtedy rozpoczął się pochód. Po za tu- 
ryerami dworskimi postępowali najwyżsi dostoj­
nicy dworscy, do których przyłączyli się arcy- 
książęta Rainer, Wilhelm, Fryderyk, Jan, Fran­
ciszek Salwator, Karol Salwator, Ludwik Wiktor, 
Franciszek Ferdynand d’Este i Karol Ludwik. 
Arcyksiążę Rudolf nie mógł być z powodu cho­
roby obecnym. Za arcyksiążętami postępowali ar- 
cyksiążę narzeczony w mundurze marynarskim, 
prowadzony przez arcyksiążąt Ferdynanda, w. ks. 
Toskańskiego i Albrechta. Cesarz był w mundu­
rze marszałka. Zaraz za cesarzem szła cesarzowa, 
dalej arcyksiężne Marja Immaculata i Elżbieta, a 
między niemi narzeczona arcyksiężniczka Marja 
Teresa, następnie arcyksiężna Stefania, arcyksięż- 
niczki Walerja, Marja Teresa, Alicja i Marja W 
kaplicy przyjmował dostojne grono kardynał ar­
cybiskup, poczem przystąpiono do aktu ślubnego. 
Państwo młodzi uklękli, podczas gdy kardynał ar­
cybiskup, który w przemowie swej wzywał błogo­
sławieństwa nieba dla nowożeńców, poświęcał 
pierścionki, które proboszcz Mayer podał na złotej 
tacy. Po ukończonym akcie ślubnym zaintono­
wano Te deum.

Po południu odbyło się w pałacu rodziców 
arcyksięcia Karola Stefana śniadanie, w którem 
wzięli udział członkowie domu cesarskiego, po­
czem nowożeńcy udali się na kilka dni do Weil- 
burga pod Badenem, zanim wyjadą do Fiume i 
Lussin grandę.

* Bal muzyczny. Komitet urządzający bal 
muzyczny pomylił się w swej rachubie, odkładając 
zabawę na sam prawie koniec karnawału a na 
początek miesiąca. Dłngi karnawał spowodował u 
jednej części bawiącej się rzeszy, pustki w kie 
szeniach -  u drugiej zaś zmęczenie — co nie- 
bardzo pomyślnie wpłynęło na wynik wczorajsze­
go baln, który mówiąc otwarcie ndał się dość 
słabo. Do pierwszega kadryla stanęło zaledwie 
38 par. Bal tozpocząl się o godzinie 10. Polo
neza prowadził p. namiestnik Zaleski z księżną 
Turn-Taxis, w drugiej parze szedł adwokat dr. 
Jan Czajkowski z hr. Alf. Potocką.

Panie wystąpiły w nader skromnych toale­
tach, zbliżonych nawet do wieczorkowych. Tańce
prowadził p. Adolf Abrahamowicz, a bawiono się 
ochoczo.

Pięknych twarzyczek naliczyliśmy dość sporą 
liczbę, wszystkim jednak wpadła w oko panna 
Jnch... która w tym karnawale już po raz drugi 
Jzierzy erło... królowej balu. Wszystkich raziła 
nieobecność naszych lwowskich mnzyków, których 
jak liczne koncerta styczniowe świadczą, mamy
więcej, jak poddostatkiem...

* Ostatni wieczorek kasynowy, w  kasynie
miejskiem odbędzie się w sobotę d. 6. b. m. osta­
tni w tegorocznym karnawale wieczorek z tańca- 
c.ami. Początek o godz. 8. wieczór. Lista o- 
twarta. Bilety wydawane będą w sobotę do godz.
4. popołudniu.

* Trzeci wieczorek maskowy w stowarzysze­
niu „Gwiazda" odbędzie się w sobotę 6. marca. 
Osoby życzące sobie wziąść udział w tej zabawie 
raczą swoje adresy nadesłać do biura Stowarzy­
szenia ul. Franciszkańska 1. 7.

* Zgromadzenie Towarz. gospodarskiego roz­
pocznie sie jutro d. 4. b. m. o godz. 10. rano w 
sali ratuszowej.

* Internat ruski xx. Zmartwychwstańców.
Jutro o godz. 4. popołudniu odbędzie się w sali 
internatu ruskiego (45 nl. Piekarska) walne ze­
branie członków stowarzyszenia opieki nad inter­
natem, na którem zda sprawę ks. Kalinka ze 
*tanu internatu i stowarzyszenia.

* Z W y sądowej. W  dokończeniu sprawozda­
nia z procesu w sprawie banku kryłoszańskiego, 
donosimy, że wyrok ogłoszono wczoraj o godzinie 
J wieczorem, na podstawie ktorego Karol Mi- 
c]laJko i Adolf Kindler uwolnieni zostali od oska­
rżenia (§. 259 ust. 3) dla braku istoty czynu, a 
g ailla Ohuwesa uznano winnym zbrodni sprzenie 
t ę ż e n i a  i skazano go na 3 miesiące cięzkieg^o 
więzienia zaostrzonego jednoi azowym po 
tygodniu. Bank kryłoszański odesłano z preten­
sjami na drogę cywilną.
j * Bo lwowskiego komitetu opieki nad wy-
flf.ńcami Z Pi U* wpłynęły następujące datki: Ra­
da powiatowa Staremiasto przez prezesa p. B iel­
skiego 25 zł., zebrane w kółku młodzieży han- 
i owej, ia wieczorku męzkim, za inicjatywą p. A. 
Milewskiego 4  zł. 20 ct.

—  Tarnopol i .  1. marca. ( Wieczór kar udowy, 
muzykalny i tańcujący.) Panowie oficerowie 10 
pułku dragonów sprawili wojskowość, i nam lie- 
spodziankę arcymiłą; a że p dobno takiej nigdzie 
jeszcze nie było, i że cały jej przebieg Świadczy 
o pięknej zgodzie między wojskowymi a cywilne 
mi żywiołami naszego miasta, więc należy wiado­
mość o niej rozpowszechnić. D. 24. z. m. urządzili 
pp. oficerowie bal, poprzedzony ewolucjami z wyż­
szej sztuki konnej w miejscowej ujeżdżalni. Sza­
nowany tn powszechnie pułkownik Wachter spra­
wował urząd koniuszego, zastępcą jego był por. 
Fehmel, a nauczycielem jazdy por. Kohler. W pro­
dukcji w ogóle brało udział 13 oficerów; z tych 
pp. p rocznicy Babarski, Karpiszek. Kruski, Za­
jączkowski, Dinstl, Riegiel i Hahn, tudzież pp. 
kadtci Gaszkowski i Hasfeld (ten w kostiumie 
damskim) produkowali się w konnej jeździe z prze­
szkodami w kostiumach. Na nieosiodłanym konin 
woltyżował por. Penter, a rolę komika objął por. 
Cnbasch — obaj w swoich trudnych rolach cudów 
dokazywali — a i cała prodnkcja wypadła świe­
tnie. W  ujeżdżalni zebrana była publiczność, o 
ile miejsce na to pozwalało.

Po tej produkcji zebrani udali się do sali 
kasyna, gdzie znowu oprócz tańców czekały ich 
inne przyjemności. W godzinę po zebraniu się, 
śpiewy solowe pp. oficerów (duety z akompania­
mentem fortepianu, tercety itp.), bardzo mile były 
przyjmowane przez słuchaczów, a w końcu dam­
ska kapela, złożona z 12 przebranych pp. wojsko­
wych wywołała nieskończone śmiechy wesołości. 
Na 12 różnych instrumentach wykonali ci panowie 
dwa bardzo ładne utwory, kapelmistrzem był por. 
Cnbasch. W  pierwszym rzędzie zasłnga tak przy- 
emnej rozrywki należy się p. pułkownikowi Wacli- 

terowi, który chętnie bierze udział w godziwych 
zabawach i swoim humorem niemało się przyczy 
nił do świetności tej zabawy. Tańczono ochoczo 
do godz. 6. rano. Podobnie urozmaiconej a przy 
jemnej zabawy nie pamięta Tarnopol.

W Kołomyji staraniem kasyna mieszczań­
skiego odbędzie się w niedziele d. 7. marca wie­
czorek tańcujący w strojach wełnianych, na do­
chód podupadłych mieszczan kołomyjskicii. Ceny 
wstępu są więcej jak przystępno — bo dla fa­
milii od osoby po 50 c.

W Berlinie bezpieczeństwo publiczne zaczy­
na w ostatnich czasach bardzo szwankować, kra­
dzieże z włamaniem i bez, mnożą się jak gdyby 
stolica nadsprejska nie posiadała wcale służbistyeh 
„8chutzmann’ów.“ Przed niedawnym czasem dono­
siliśmy o kradzieży popełnionej n ks. Radziwiłła, 
obecnie /nów, między innemi drobniejszemi kra­
dzieżami, dzienniki berlińskie notują kradzież po­
pełnioną u jednego z jubilerów na Brunnenstrasse. 
Wartość skrad ionych przedmiotów, wynosi prze­
szło 10,000 marek. Na ślad złoczyńców wpaść 
nie zdołano.

W Kassel zmarł jenerał-lejtenant Colomb, 
znany ze swoich rozpraw strategie nych o Polsce. 
Przebywał on długo w Poznańskiem i tam kwe- 
stję specjalnie studjował. Prace jego odznaczały 
się wielką bezstronnością i w kołach wojskowych 
obudziły dlań uznanie.

Do Londynu W tych dniach przybyło 18 ro­
dzin polskich, złożonych z pięćdziesięciu kilku o- 
sób. Jest to pierwsza emigracja z Poznańskiego i 
Prus wschodnich. Nikt z nich nie zna języka ani 
stosunków krajowych.

—  Ferdynand Lesssps doniósł telegrafem rzą­
dowi francuskiemu, że przejechał już ze swymi 
towarzyszami podróży na pokładzie parowca pier 
wszych pięć k il metrów kanału Panamskiego, i że 
obejrzał już roboty około przekopania na prze 
srrzeni 16-tu kilometrów.

—  Proces. Rząd niemiecki ma zamiar wy 
stąpić z procesem przeciwko członkowi reichstagu 
depntowanemu Mttnchowi, za obrazę wyrządzoną 
kanclerzowi. Mfincb w tych dniach odezwał się 
na zebraniu publicznem w następujący sposób 
„Projekt do prawa o monopolu wódczanym przy 
niesie olbrzymie korzyści wielkim fabrykantom, 
w tej liczbie ks. Bismarkowi, który produkuje 
rocznie przeszło milion litrów wódki, a zatem po­
większy swój dochód roczny o 80.000 marek."

Ma więc książę Bismark dużo kłopotu ze swo 
imi, a przecież z Polakami wojnę jeszcze pro 
wokuje.

o tej gałęzi medycyny, i obeznać się należycie z 
leczniczą wartością ojczystych wód mineralnych, 
które wf niejednym względzie mają wyższość nad 
obcokrajowemi. MyśJ, zasługująca na wszelką po­
chwałę. Nie rozumiemy tylko, czemn zbieranie 
prenumeraty we Lwowie poruczono Przeglądowi? 
Cudzoziemcy tegc pisma nie znają — a Polacy 
od niego stronią.

* StłUl powietrza. Obserwatorjum szkoły po
litechnicznej donosi:

W przeciągu doby obniżył się barometer o 
10 mm. Dzień wczorajszy był przeważnie pogo­
dny, opad mglisty przy przeważnie czystem niebie 
był wcale nieznaczny. Dziś po północy powstał 
silny wiat1' południowo-wschodni. Średnia tempe­
ratura dnia była — 11,V  najwyższa — 8 , \ ,  naj­
niższa w nocy - 11. » O.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
dnia 3. marca: P rzy  silniejsnym

WieŁTwschodnio-południowyra temperatura sie

Z S Z  niebo p0W,etrZa w zra-
«ta, śnieg, leo* . T * n,u v|nB z d. 8. marca r. b., 

* Wiadomiise P du8zkj, kołdrę tybetową 
S k r a d z i o n o :  dwte po ,}o z hotelu Gatt_ 
czerwoną na guziki i prz dn-e j kamieelkę, tu­
kana, frak czarny, takie sp uniformowego
dzież kapuzę z ciemno-granato g dłngi,
płaszcza, bronzowy dywanik 10 zakladu

Z n a l e z i o n o  z a s ta w c z ą  pażdzier-
*&8tawniczego i kredytowego z dm . 1. za
Jika 1885 do I. 20467, na złoty

zł. zastawiony, i drugą galic. ban^11 er_
*ego z dnia 1. grudnia 1885 1. 4604, na los czer 
^onego krzyża nr. 2043, za 40 zł. zastawiony.

* jutro we czwartek d. 4. marca 1 ŚW- Kazl‘ 
»tfer*a k r .; — św Lwa ep. kat.

T sa tr ,  l i t e ra tu ra  i a s z y k a .
  Teatr, z wczorajszej reprezentacji opery

Yerd:ego „ Ba l  m a s k o w y " ,  mamy do zanoto­
wania sukces, jaki odniosła pani Kasprowiczowa 
w roli Oskara.' Śpiewała i grała bardzo dobrze — 
a publiczność darzyła ją niezwykle hucznemi o- 
klaskami, do których i krytyka musi się przyłą­
czyć, oceniając pracę i wielki talent muzykalny 
tej artystki. O innych śpiewakach występujących 
w „B.-iln maskowym", m i e l i ś m y  sposobność nie da­
wno mówić, dziś więc ograniczamy się tylko ua 
zapisaniu, że partie: Amelii (p. Arklowa), Renato 
(p Wierzbicki) i Ulryki (p. Pasclialisowa) wypa­
dły zupełnie dobrze, a Ryszarda (p. Lafont) dość
dobrze,

__ R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dziś dnia 3
bm poraz trzeci: „ O d d a j c i e  mi  ż onę ! " ,  kom.
w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza

Jutro w e  czwartek 4. marca: „ B o c c a c c i o  ,

„„era kom. w 3 akt. Souppe’ego.
°Pera_. , , t  -------- Na dochód Antoniny

5 .  .
T'*’ B i e s i  a d e c k i  reesuroufe wszvst I • -  * *

kie wnioski postawione tak przez ,br. Meclńskiee-o I ma 85 nieJako odpowiedzią aa projekt angielski, 
ak i przez innych delegatów. Nie zdarzyło sie I ̂ daj ‘L si<i a.a"ret« M  gdyby wiele miejsc zj

W piątek d. 5. marca
. ,  1 . • a m i n k a  n r z y p o d o b a n i a  K w iecińskiej : „S z  t UK a p r y i #

i ę  czy li W i c e h r a b i a  d e  L e t o r i ć r e s  , 
oined. w 3 akt Bayarda i Dum anoi.

‘ " I i  m  ■pu™.".Y ~ .Ś  •  ‘ « •  ■ ° “  i .  k u-,

.  1 ; ktle " 0,? rr *  ‘i T ^ T i < « « « » ■ ,Po 1-az pierwszy: „i r z ?

. T b .  o „ jo  R n r f f i  a ,  opera w 4 akt. kłowej: „ L u k r e c j a  B  o r g • . v
D o n ize tt i’ego, .

-  Literatura. „ M i e c z e m  i O g n i e m
i l l n s t r a c y j  - Tu l j u s z a  K o s s a k a  wyszedł

m orlle, V I. Podbi p ieta  z M l * ” ”  ? ° L J ?
tynowem, Y ll.  Zagłoha z f i o h y w a  sztandai i  m  
Pojedynek W ołodyjow skiego z Bohun1 . jegzPze 
zycje są prześliczn e, je ż e li to rzec m /  
lepsze niż w dwóch poprzednio wydanyc y
tach —  tylko że W ołodyjowski wcale nie wygląda 
na Wołodyjowskiego. Na najw yższą zaś pochwałę 
zasługuje Zakład p. T r z e m e s k i e g o  we L w o­
wie, który te ilustracje odbija 4rog<* fotodruku. 
Jest to druk praw dziw ie artysfypzuy,

— „Ry s b a l n e o t e r a p i i " .  Zasłużony dr. 
M. Zieleniewski, który w w r. 1873 wydał B a l ­
n e o l o g i ę ,  t. j. Opig wód mineralnych, wydaje 
obecnie w drodze prenumeraty „ Ry s  b a l n e o ­
t e r a p i i 0. t. j. jak używać tych wód — dzieło 
tem bardziej pożądane, że na uniwersytetach na' 
gzyeił bierna katedry dla tej gałęzi nauk lekar­
skich, i ftiema też dzieła, z któregoby można w 
rodzinny™ j«*yku powziąć zasadnicze wiadomości

Dział ekonomiczny.
XXIII- Ogólne zgromadzenie gal Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego. (Ciąg dalszy.)
Del. B o h d a n  radzi korzystać z obecnej 

chwili i spiesznie konwert >wać zamianę listów, 
ale na 4 1/, pret., ku czpnm skłaniać też winna i 
konkurencja Bankn krajowego, którego papiery 
coraz większy znajdują pokup.

Prezes Rady nadzorczej P i e t r u s k i stwier­
dza, że konwersja jest konieczną i niezbędną, ale 
idzie o zastanowienie się czy na 4 pret. czy też 
na 4 1/, jak wniosek proponuje. Faktem jest, że 
papiery 5 pret. tak samo jak 4 7  pret. Banka 
krajowego, są papierami lubionemi. gdy tymcza­
sem nasze listy po 4 nie są chętnie brane. Kon­
sekwencja więc wymaga, aby wybrać ten papier, 
który znajduje chętnych nabywców. Popiera 
wnioski komisji.

Del. A b  r a h a m o w i c z  silnie popiera wnio­
ski hr. Męcińskiego uzasadniając poparcie to tak 
względami ogólno-finansowemi jak i w interesie 
Towarzystwa, które nie może narażać się. aby 
kapitaliści lokujący swe fundusze w 5 pret. li­
stach zastawnych, w razie konwersji na 4 pret., 
nie szukali gdzieindziej lokacji dla owych ka­
pitałów.

Del. J ę d r z e j  e w i c z  i hr. Badeni również 
przemawiają za wnioskami, ten ostatni ze wzglę­
du, iż podobnie sprzyjająca chwila dla konwers; 
nie prędko może się powtórzyć. Dla konwersji 
listy 4 pr. nie są dogodne, czego dowodom, że 
listy takie istnieją i nikt konwertować nie chce, 
z powodu drożyzny. Papier to nielubiany, bo w 
ciągu roku wydaliśmy tylko za 72.000 takich li­
stów. Przy konwersji na takowe dopłacać trzeuft 
8 pret, a na 4 /, pret. tylko dopłacałoby się 3 
pret.; różnica zbyt wielka, żeby można jej nieu-
względniać. , .

Del. B a l i c k i  stawia wniosek pośredni, aby 
wystawiać również listy 4 pret. z pół pret. umo­
rzenia na 56 lat.

(Posiedzenie trzecie).
Przewodniczący p. Zygmunt Dembowski Obe 

cnych delegatów 56.
Dalszy ciąg rozprawy nad wnioskami nr,

Męcińskiego.
Del. J a b ł o n o w s k i  zgadza się w zupeł­

ności 7. wnioskami.
Del. U j e j s k i .  Członkowie Tow. kred. są 

dobrymi dłużnikami, z posiadanego w ’/, majątku 
bo na *■§ cięży pożyczka Towarzystwa, płacimy 
więcej aniżeli możemy i faktycznie jesteśmy W 
rękach wierzycieli, którzy biorą 5 pr. od naszych 
papierów. Upadku naszego jest przyczyną to, że 
papierń naszegs nikt nie zna, pomimo że Tow. 
istnieje od lat czterdziestu kilkn Bank krajowy, 
dwa lat istniejący, sprzedaje swoje papiery za 
granicą, my musimy się prosić, żeby kupowano 
nasze na Wałach hetmańskich. W takim stanie 
mówca nie widzi przyszłości ani dla 4 \ ,  ani nawet 
dla 5 pret. listów zastawnych.

Del. hr. K r n k o w i e c k i  przyznaje, że 
dlatego tylko starał się o mandat delegacyjny, 
aby przeprowadzić zamianę 5 pret. listów na 4 
pret. Jeżeli panowie chcecie pozbyć sie tego bor- 
bifaksa, uchwalenie przejście do listów 4 prót., a

cić od Dich 5 prc., nie 4 i pół ani 4 pre. Popie­
ra przeto wniosek del. Viviena.

Del. br. B a d e n i .  Wnioski hr. Męcińskiego 
mają tu do walczenia z najniebezpieczniejszym 
wrogiem, właściwym utworem galicyjskim, a tym 
jest wniosek odraczający - wraz z ankietą i eks- 
partyzą.

Jak uchwalamy „wniosek odraczający" wyo­
brażamy sobie, żeśmy Bóg wie co zrobili, a tym­
czasem jest to tylko zepchnięcie sprawy całej na 
manowce. Polemizuje z poprzednimi mówcami, 
ubolewa nad wmieszaniem do dyskusji Banku kra- 
owego, w końcu zaznaczając, że po sprawozdaniu 

ankiety 1 ekspertyzy, przyjdzie niezawodnie do ta­
kiej samej jak dziś dyskusji, sprzeciwia się odro­
czeniu. W razie uniemożliwienia konwersji, 
W8kutku nieuchwalenia jej dzisiaj, mówca zrzeka 
się solidarności i odpowiedzialności za na­
stępstwa.

Eks. prezes dyrekcji wyjaśnia, że w sierpniu 
r. z. tak samo postanowił bank czeski w Pradze 
zmniejszając 5 pret, listy; a sejm czeski sprawę 
tę uchwalił w ciągu czterech godzin. Dla nas 
jest to kwestją żywotną, bo nasze 4 pret. listy  
długo jeszcze nie staną tak, aby mogły posłużyć 
do konwersji. Nallepszą obecnie diogą jest pój­
ście pośrednią drogą. f,j. w myśl wniosków hr. 
Męcińskiego.
(Godzina kwadrans na 2, posiedzenie trwa dalej).

Emisja listów 4'/j-proct. w imiennem głoso­
waniu przyjęta prawie jednogłośnie.

Ostatnie ceny produktów zbożowych. Dnia 
3. marca. — Ceny podane za 100 kilo bez 
worka.

Lwów, pszenica 7’50 do S'65, żyto 51— do 640, 
jęczmień 5-50 do 7’60, owies 6‘25—6'75, groch 6 '— 
do 9.—, wyka 5’50 do 7'—, rzepak 8•— do 10”—, 
Inianka 8’5 0 d o 9-50, koniczyna ezerw. 42—53, ko­
niczyna biała 40-—65, konicz. szwedzka 40 '—76.

Tarnopol, pszenica 7-— do 8-30 , żyto 6*— 
do 5'75, jęczmień 5-— do 6’15, owies 5•50do6•— 
grocb 6 ‘— do 9‘—, wyka 6’75 do — •—, rzepak 
§■— do 9’85, Inianka — do — , koniczyna 
czerw. 40 '— do61‘—, koniczyna biała — ■— do —•— 
koniczyna szwedzka — .

Podwołoczyska, pszenica 7.— do 8'30, żyto 
— do 5-70, jęczmień 4-75 do 6*—, owies 5’50 do 

6-25, groch S^SdolO '—, wyka —■—do—-—, rzepak 
•— do , in ianka—-— do konicz. czer. 

38-— do 52 —, koniczyna biała — - — do —-— , koni­
czyna szwedzka — .

Jarosław , pszenica 7-60 do 8 -66 , żyto 
6-— do 6-—, jęczmień 6-— do 7-—, owies 6-— do 

■ —, groch 6.— do9-50, wyka 6-50do7-—, rzepak
9-— do 10-25, Inianka 8-50 do 9-50, koniczy­
na czerwona 40-— do 53-— , koniczyna biała 
40*— do 64-—, koniczyna szwedzka —•— do — . 
wszystko za 100 kilo netto bez worka.

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 6-— do
10-— bez odbiorcy.

Okowita za 1000 litr. pret. loco Lwów złr.
23 — do 23-50.

Usposobienie spokojniejsze.
Telegramy targowe, z dnia 2. maron. 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo — .— zł. 

do — zł., żyto — do — zł.  Okowita 
25.— do 25.25 zł.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo na wio­
snę 8.35 zł. do 8.36 zł.; rzepak na sierpień- 
wrzesień 151.75 zł. do —.— zł.

W r o c ł a w :  Pszenica —.— m. do —.— m.; 
m. do —.— m.; owies —.— m. do 

— m.; rzepak —. m. do —. — m.; spirytus
—.— m. do —.— m,

B e r l i n .  Pszenica żółta na kwiecień-maj
154,

Ateny d. 3, marca. (Doniesienie Ajencji Ha- 
vasa.) Zawarcie pokoju serbsko-bułgarskiego nie 
zmienia w niczem sytuacji Grecji, albowiem po­
między nią a Serbią nie było nigdy odnośnej u- 
gody. Niebawem nastąpi posuniecie greckich 
wojsk na granicy naprzód, które będzie mieć na 
celu zbliżenie drugiej linii do pierwszej, a trze­
ciej do drugiej. Posunięcie to wymagać bę­
dzie prawdopodobnie powołania nowych klas 
rezerwy, które pójdą na trzecią linię bo­
jową. Te już dawniej postanowione zarządze­
nia. dowodzą tylko, że podjęta polityka prowa­
dzoną ma być dalej. Król zwiedza z ministrem 
marynarki arsenał w Salaminie. Sądzą powsze­
chnie, że obecnie nie ma żadnego powodu do 
dymisji gabinetu.

Beigrad d. 3 . marca. Według depeszy Mija- 
towicza, traktat pokoju został w Bukareszcie pod­
pisany.

Bukareszt d. 3. marca. Na wczorajszem ofi- 
cjalnem posiedzeniu konferencji zgodzili się de­
legaci na wszystkie punkta.

Bari d. 3. marca. Austro-węgierski okręt 
Ida maggiore rozbił się. Załoga uratowana.

Paryż d. 3. marca. W Izbie interpeluje Su 
beyran w sprawie ceł między Rumelią i Turcją. 
Freycinet odpowiadając, protestuje przeciwko na­
ruszeniu traktatu i oznajmia, że zniósł się z in- 
teresowanemi mocarstwami, ażeby w tej sprawie 
zaradzić. Izba przyjęła motywowany przez Subey- 
rana porządek dzienny, ie  liczy na energię rzą­
du. Debaty nad wnioskiem wydalenia książąt 
krwi naznaczono na czwartek.

Rzym d. 3. marca. Przyjmując kolegium kar­
dynałów z okazji ósmej rocznicy koronacji, pod­
niósł papież konieczność zgody pomiędzy katoli­
kami wobec tych, którzy zgodę chcieliby naru­
szyć i złamać, żalił się następnie na niezgodne 
z niepodległością, nieznośne i smutne położenie 
stolicy papiezkiej, wskazał na anonimowe pisma 
wiedeńskie (proces Desdoridesa), jako też na 
bezkarność, z jaką błahe zarzuty przedstawiano 
jako pospolite zbrodnie, aby obudzić nienawiść 
przeciwko Watykanowi.

Rzym d. 3. marca. Kardynał Anioł Jacobini 
umarł.

Londyn d. 3. marca. Jeneralny poborca dla 
Irlandji za poprzedniego gabinetu, Holmes, 
oświadczył w Izbie gmin, że będzie zwalczać 
wniosek o rozpoczęcie debaty nad budżetem cy­
wilnej administracji, dopóki nie zna polityki rzą­
du co do utrzymania bezpieczeństwa społecznego 
w Irlandji.

Washington d. 3. marca. Orędzie prezydenta 
Clevelanda do kongresu, powiada, że poseł chiń­
ski żąda odszkodowania pieniężnego z powodu 
wykroczeń przeciwko Chińczykom, wskazując, że 
Cniny względem Stanów Zjednoczonych w podo­
bny sposób postępowały w wypadkach analogi­
cznych. Prezydent oświadcza, że odpowiedzial­
ność Stanów należy stanowczo uchylić, przedkła­
da jednak sprawę pod rozwagę kongresu.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W i e d e ń  dnia 2. marca 1886.

godzina 1. minut 45. popołudniu
Węg. akcje kr. 303.— 
Unionsbank 74.80
Nordbahn 236.50
Kolej Alfóld 1 8 9 .-
Kolej lw-czern. 234.50
Wied. Commun. 125.25

Alpiny 32.60
Anglo-Austr. 117.40 
Kolej Kar. Lud. 205.26 
Kolej Połud. 126.75 
Kolej p. Elżb. 266.— 
Węg. Nordostb. 178.—
Węg. Tabakast 74.— 

m.; żyto —.— m.; spirytus 3 7 .— m.; olej I Węg. cis. losy r. 124.80 
rzepakowy —. — ni I Zł. ren. w ęg40,# 104.60

P a r y ż :  Mąka «a 169 kilo 47.40 fr.; olejjRos.rubel pap, 1.24,76 
-  ■ * Galic. indemn. 105.—ia natychmiast mandat złożę. Z powodu W  rzepakoWy fr.; spirytus fr.

wiedzionych wczoraj przez prezesa Rady nadzór- *iaf ła Wiedeń — zł.  do — . zł.; -  Brema 
Stawia " ,nbla“y ch * “ielubianych papierach. L 6 95i ‘ Hamburg- loco 7.30, na luty 7. , na

sierpień-grudzień  7.20; Antwerpia na laty 18.50,

uwagę mówcy, że

stawfa hr. Kr. paralelę pomiędzy Bankiem krajo

wnośd pTapTerów!dyt,,Wem C° d° e:warancji 1 pe‘ |NoVy-York 8.7,; Filadelfia 8 .‘/„ .
Przewodniczący zwraca 

odchodzi od przedmiotu.
Del. hr. K r u ko w i e c ki .  Cztero- i pół-pró- 

cent. listy zdeprymują wartość listów 4-prc , opar­
tych na tem samem bezpieczeństwie, dlatego teźj Nader senzacyjną wiadomość podąje kore- 
nie może glosować za 4 '/, prc. D ziś n a j le p sz a jspondent berliński do Moskotcskija Wwdomosti,
Q n / l D n h n n o / >  n  n n i  i ł n n  1 a  i .  J—    I  * I  » » » i  • "1 1 1  1prosi jg która Btwierdza poniekąd wyrażone przez 

nas zapatrywania, iż po za gwałtownem wystą-

Elbetal 169.—
Ltinderbank 117.70
Bankrerein 111.50
Losy węg. 119.60
Kredytowe —. — 

Usposobienie: utrzymane.
W ie d e ń  dnia 3. maroa 1886 

godzina 10 minnt 35 przed południem

Ostatni# wiadomości.
I Akcje kredyt. 294.60 
[KolejKar Lud. 204.60 
Uuionbank 75 
Rossyj. bank. 1.24'/,

Anglo-austr. 118.10 
Kolej' połtidn. —. —
Napoleondor 1003 
Usposobienie: ciche

sposobność obniżenia stopy procentowej', 
więc. aby sprawy tej dalej nie odraczać. '

(IN a d e s ł a n e . )

Del. Y i v i e n  stawia wniosek, aby wybrać pieniem ks. Bismarka z okoliczności jego anti 
komisję z 5 członków, któraby wraz z dyrekcją i polskich wniosków, kryła się także sprawa dy- 
komisją rewizyjną zbadała projektowaną konwer- [ pjomatyczna, z której chciał skorzystać, ,
sję, a, następnie reznltat tych badań przedłożyła Pomieniony korespondent, a dodać spieszy-[0ja ?w BadsDessoie 
w ja najkrótszym czasie nadzwyczajnemu "mLlmy, zwykle dobrze poinformowany w spra-| 
nemu zgromadzeniu, umyi lnie w tym celu zwoła- j Wach dyplomacji niemieckiej, powiada: „Cel o-|

M a t e i  Jam a ^  s a s y r s s fmineralnej. Budapeszt 1885: 
wielki medal za poetęp, wywóz, konkurenoję. Do nabycia 
wszędzie Zastępstwo przez ,T. Salomona, Tarnów. Dyrek-

3021

, , _ , , . . . .  .balonego w Anglii torysowskiego gabinetu p l a n
. . ! 11. B o r k o w s k i  Miecz, podziela rów- o d b u d o w a n i a  P o l s k i  został przez waey-
10Z zdanie, ze l i s t y  zastawne T ow . kred. mają gtkie ~abinety , - -  F
rieKSza, irwnrnnnip am*p _ I J

że kiedy trudno nam płacić b ieżn e p E r T ó ż b ^ ^ T * 1 k.ilku Państw, dały autorom proje- 
bedzie, gdy w danym razie, wypaŁ y  płacić “o J  t/ lk° P ™ dwcze- '
we dodatki na pokrycie zobowiązań banku krajo­
wego. Głosować będzie za zamknięciem emisji

snym. Prawdziwą przyczyną odmowy była isto­
tnie niemożliwość otrzymania na ten plan ze
n i . A l l t r  M 1 A m  i  A  n  n  s m i r i e a n / i  I n n u .  „  t        —  ?, ... ” iprc., a wydawaniem 4 prc. listów zastawnychJ 8tronT Niemiec przyzwolenia, a tem mniej 

Del. dr. B i e s i  ad e c k i  reasumnio moTTr.ć I współdziałania. Bismarka antipolskie zarządzę-

_ _. _ _ fl flryyl/j 1 r w r w   _ _
nigdy jeszcze, aby wniosek tak wielkiej do-l™.0^  Bismarka przy rozprawie sejmowej odno- 

niosłości uchwalony był dorywczo. Konstatuje I Ŝ °  się do P,an<5w-“
’ ’w A- -    -' ' Korespondent zaznacza jako najbliższe

“  n,>°" zniweczenie poionizmn 1 i n n y o l i  
o b c y c h  w zachodnich je j kra-

d a lej, że w sp ra w ie  te j, chociaż finansowej, n i e L  . K° ^es.P0, 
za sięg a n o  zdania fachow ych  finansistów, i dlatego y T ’
Dopiera w n iosek  od raczający  d e l. V iv ie n a . | .  ^  * '7 "

Skscell. p r e . e s  d y k c j i
llkn mieBiscy i ma ^ ™ \ I '.11 e | etiifl i towarzysze znowu przyjdą do władzy.

które wypowie na końcu
od kilkn 

upelnie wyrobione
dyskusji. .

Hr. Go ł e j  e w s k i  przeciwny jest odrocze­
niu. Zniżenie stopy procentow ej uważa za obo­
wiązek Towarzystwa, niesienia pomocy dłużnikom, 
ale jeśłi ta pomoc ma coś znaczyć, trzeba zniżyć
ją do 4 prc. Zamknąć wie® wydawanie 5 prc. li- Wiedeń d. 3. marca. Komisja wojskowa Izby
stów a jeśli to nie pomoże, można będzie napo- deputowanych Rady państwa postanowiła jedno-

* . . m łfćlnin nnotfclo ̂  1A Ja J I _____ „ i ł _______ J

Telegramy „Gazety Narodowej".

przystępuje dowrót je przyw rócić. .
D el. A u g u s t y n o w i c z

wniosku del. V iviena.
D yr, H a l l e r  uważa za najw łaściw sze od-

rOCaw S io sek  o zamkniecie dyskusji pow tórnie po­

staw iony. . j e c k i  konstatując fakt,
D e l. r. \ _e z jednolitym  planem,

gd y/k ażd y  dyrektor jest innego zdania -  zkąd- guyz aazay y . dol.jwczo do stanowczej

: : * r
skusji r r i e i s k  ̂ P°Pierają zam knięcio

, D --’ ?  L t s t n i  tyl»n w przekonaniu, że  u-dyskusji ten ostatni y c2ający ^
trzyma sie wniosek o j ^  uchwftlonQ

Zamknięć a y przeoiw ny je s t  zam knię-
D yr. Ł  e p k  o w B 11>t5w

eiu wydavvan^  ®jPIki papytnje, jak przeprow adzi
De,>- \  nrc. na 4  i pó ł pi-c., skoro 5-

się ta  konwan j w obleg,u 53 mlllon6Wj

J o p S ^ c  one nie b«dą umorzone, trzeba pla-

myślnie przystąpić do dyskusji szczegółowej nad 
przedłożeniem rządowem w sprawie pospolitego 
ruszenia. W ciągu dyskusji oświadcza minister 
obrony krajowej, że gotów jest udzielić wszel­
kiego żądanego wyjaśnienia w tej sprawie, kreśli 
obraz organizacji pospolitego ruszenia, która ma 
być przeedwszy8tkiem praktyczną i reasumuje 
częściowo swe poprzednie oświadczenia dodając, 
że naturalnie, osoby niezbędne dla służby publi­
cznej, mają być uwolnione od obowiązku pospo­
litego ruszenia; uzupełnienie będzie ogólne, ale 
podział pospolitego ruszenia odbywać się będzie 
na zaaadzie terytorjalnej.

Wi«ł«ń d. 3. marca. Posiedzenie Izby po­
słów. P. Gomperz interpeliye w sprawie konwen­
cji handlowej z Rumunią. Nadeszło 976 petycy 
w sprawie spoczynku niedzielnego. Prezydent 
Smolka przywołuje dodatkowo p. Tilrka do po­
rządku za użycie nieprzyzwoitego wyrażenia o p. 
Tttrku. Izba zezwala na ściganie karno-sądowe 
pp. Suessa i Voszniaka za obrazę czci, poczem 
ustawę o pomnożeniu taboru wozowego na kole- 
jaeb państwowych przyjęto w trzeciem czytaniu.

S Z C Z A W IO W A .
napój oszeżwiajgcy stołowy,

•katony bard/s aa kaazai w eherabaob azyl 
kataraab Zalądka I pęobaraa.

E earyk M attoni, K arlsbad i  Wiedeń.
Na CTTKUCTĘ 

I wypalono piętno mm 
km rkm  ^  V

dokładniobaoiyć
1009

Wino Chassaing z  pepsyną i Diastazą
anf^a^ L -n.“LuI ai n®mi 1 “iezbędnemi dla funkcji tra- 
bard™ r* 0 Chassaing zlot o-

nei — raP01̂  paryzkiej akademii medyoz-
8/« 11* „ 1 c i  ten otrzymał nagrody naj-
r. j 8̂ 1̂ 1 wystawach — gdzie się znajdował.

DrodolrbinT f4 zł°żona z uozouych sędziów na wystawie 
dTolom l  far™a.oe^ty°*“y«h w Wiedniu przyznała mu 
trzymał znown miesięcy zaledwie, jak 0-
aie w Indjaoh na*'r<> ? na wystawie w Kalku-
ozenin 1*° T’11? łe8t dziś znane i cenione w le-
dneoo Z l r l ? A r™leUl&' Ksetralgji, boleści żołądka, tru- 
dzonemn i trnS *drowia, utracie sił i apetytu, upośle­dzonemu i trudnemu trawieniu (dyspepsji) itp. I ' aat

Znajduje się w głównyoh aptekach. 1964

węgierskiego 
DoteozneĄ  Listy dłużne

3  o i ą g n  e n i a  r o c z n i e .
W ć w ia  wygrana

5 0 0 0 0  z ł r .
ngrm edkJt n ł i e j  k . n n  d « le n n e w «

4 LA Ł  i JLIMjMEJI
d o

Złocenia a 
boa doli cienia ro

w y m i a n y .
Mknteciniają benwłocnie 
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Koncesjonowany

Zakład POSŁUGACZY picznych
Miehała Walichiewicza 

^ “przy p la c u  H a lic k im  1. 7 .“* «
Zawiadamiam PT Szanowną Publiczności, że urządziwszy powyż­

szy Zaktad wedle nowoczesnych potrzeb i zaopatrzyw­
szy we w s z e l k i e  p r z y b o r y  do przeprowadzania mebli, jakoteż i 
przewożeń różnych przedmiotów tak z kolei jak i na kolej oraz roz­
maitych transportów na prowincję, utrzymuję przytem ludzi wpraw­
nych do wszelkich opakowań tak mebli jakoteż i innych wartościo­
wych przedmiotów, poręczam za wszelkie punktualne wykonanie po­
leconych robót i możliwą szkodę, złożoną na te ewentualność kaucją 
w Magistracie miasta Lwowa.

Polecam tenże Zakład łaskawym względom PT. Publiczności.
Z poważaniem

2032 1 - 3  M. W A L IC H IE W IC Z .
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Wiedeń. -  „Hotel Mótropole."
Ringstrasse, Franz-Joeefs-Qnai. W ielki hotel pierwszorzędny.

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopatrzona w 
dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową**), stacja tramwaju przy 
domu, omnibus hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie po­
mieszkanie po zniżonych cenach.
1321 2 1 -4 0  L .  S P E I S E R ,  dyrektor.

J A N  I H N A T O W 1 C Z
poleca

w y ś m i e n i t e  M Y D Ł A  d o  m y c i a  t w a r c y ,  r ą b
i  k ą p i e l i ,  1856 4 - ?

wyszczególnione 6 medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania.
Złr. ct.| Złr. et-

MYDŁO najprzedniejsze do gole- MYDŁO GLICERYNOWE prze- 
nia brody . ___.___ . . —.25 źroezyste, zawiera 35% ezystej- .2 5

MYDŁO MIGDAŁOWE, bardzo 
delikatne 10 et. 20 i . —.25

MYDŁO KOKOSOWE, białe do 
rąk 10 et. i .

MYDŁO PALMOWE, żółte 6, 12,
18 et. i ...........................................—.24

MYDŁO GRYSIKOWE, wyśmie­
nite do twarzy i rąk . . —.40

MYDŁO ŻÓŁTKOWE, wydelika 
ea, wygładza i znakomicie oczy 
szcza skórę . . . .  —.30

MYDŁO ZIOŁOWE, otrzymujące 
się przez zgęszezenie soku roślin 
aromatyczno - żywicznych, zna­
komite ...........................................—.25

MYDŁO PIŻMOWE, posiada bar­
dzo przyjemny piżmowy zapach —.30 

MYDŁO PACZULO WE, przyje­
mnej woni i jest bardzo poszu- 
kiwane • jo

MYDŁO RÓŻANE, najprzedniej­
sze 40 et i . . . . —.80

MYDŁO OLIWNE dla dzieci . —.36 
MYDŁO z IGIEŁ SOSNOWYCH, 

przyjemne w użyciu, skutecznie 
ochrania skórę od liszajów i 
wyrzutów .  .  .  — .30

MYDŁO BALSAMICZNE, oczy­
szcza skórę, nadaje białość i 
delikatność . . . .  —.40 

MYDŁO FUOŁKOWE, przyje- 
, mnej woni . . . .  — .35 

MYDŁO KOSMETYCZNE, usu­
wa piegi, opalenia słoneczne, 
twarzy przywraca świeżość i
b i a ł o ś ć ........................................... -  .60

MYDŁO HYGIENICZNE, odzna­
cza się olejkowatością, nadzwy­
czaj delikatne i specjalnie za­
stosowane do twarzy . . —.50

MYDŁO RYŻOWE, używa się do 
wydelikacenia i wybielenia skóry 
na twarzy . . . .  —.60 

MYDŁO GLICERYNOWE, białe 
łatwo pieniące, wybornie oczy­
szcza skórę i chroni od pry­
szczenia się . . . . —.30

gliceryny, znakomicie wpływa 
na naskórek 20, 30 ct. i . —.40 

MYDŁO GLICERYNOWE płyn­
ne, we flaszeczkach, oczyszcza 
skórę od pryszczy, liszajów, 
trądzików, flaszka .  .  — .40

MYDŁO PIASKOWE, do mycia 
rąk, 15 i . . . . —.25

MYDŁO PUMEKSOWE, do my­
cia kołnierzyków i mankietów 
gutaperkowych . . . — .10

MYDŁO TYMOLOWE zuakomi- 
cie oczyszcza skórę od wszel­
kich wyrzutów ." . —.50

MYDŁO KARBOLOWE, bardzo 
korzystnie myć ręce, twarz, a 
nawet całe ciało w czasie epi- 
demji, celem ochronienia od 
zakażenia się . . .  — .20 

MYDŁO SIARKOWE, z wielkiem 
powodzeniem używa się do zni­
szczenia pryszczów i wszelkiego 
rodzajn wyrzutów na skórze . —.25

MYDŁO BENZEOSO WE bardzo 
korzystnie używa się do usu­
nięcia wyrzutów i plam skór­
nych ...........................................—.25

MYDŁO KAMFOROWE, uśmie­
rza świędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność 
z twarzy i rąk . .  .  —.25

MYDŁO MIODOWE, do wydeli- 
katnienia rąk, kawałek .  .  — .10

MYDŁO MIESZCZAŃSKIE, zna­
komite . . . . . —.10

MYDŁO SMOŁOWE, zawiera 
40% czystej smołj (dziegciu) 
usuwa pryszcze, liszaje, wszel­
kie wysypki skórne, pocenie 
nóg i łupież na głowie .  .  — ,30

MYDŁO SMOŁOWO GLICERY­
NOWE, miękezy i oczyszcza 
skórę od liszajów, trądzików 
i t. p., kawałek .  .  .  — .30

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje 

po kur ie dziennym

5°|0 Listy hipoteczne,
jakoteż

5°|o P r e m i o w a n e
Listy Hipoteczne
Zlecenia z prowincji wykonuje 

się odwrotną pocztą bez prowizji.
1833 21—48

Garnet Chi li
duże, plenne, bardzo dobre do jedze­
nia, przydatne do gorzelni i niepod- 
legające zarazie, dostać można po ce­
nie 3 zł za 100 kilo (bez worka) w 
DUBIENKU poczta Monasterzyska 
Odstawa do kolei bezpłatna.
2022 l  5

A N K E B Ł I N 1 E ,
Koncesjonowana anstrjacko - węgierska 

ruta narodowa. 
Najpewniejsza, najlepsza i najtańsza ruta 

e T r y e i t n  I Rl e f c i  
do Nowego Jorku. 

Parowiec „UTOPI A“ (2731 ton) 
O d j a z d  z T r y e s t n  15. marca 

„  R i e k i 17. „

Karty do bezpośredniej jazdy pasa­
żerskiej, bezpośrednie zafrachtowanie i ko- 
nosementy z Wiednia, Budapesztu i in- 

jnych głównych stacji Anstro - Węgier do 
wszystkich głównych miast północnej 
Ameryki.

Ładunki do pośrednich portów Śród­
ziemnego morza przyjmują się. Bliższe 
udzieli 1339 1 —104

Jeueralni ajenci: 
dla ruchu frachtów dla ruchu osób

Francesco Parisi, Arnold Reif 
I. W ollzeile 12, I. Peitalozilgaise 11.

w e Wiedniu,
Henderson Brothers, we Wiednia,

I , Kolowratring 4.

Do wydzierżawienia
Folwark o półtora mili od Lwo­
wa obejmujący 164 morgów. Bliższa 
'wiadomość w kancelaryi adwokata Dr. 
Dziubińskiego L. 10 plac Marjacki. 
2044 1 - 2

Parkiety i posadzki
deszczułkowe, poleca parowa łabryka 

stolarska
BRACI WCZELAK

we LW OW IE.
Cenniki parkietów, drzwi i okien, roz­
syłamy na żądanie. Ilustracje par­
kietów na żądanie za pobraniem 1 zł.
1975 2 - 1 2

|  Aynlom owana śpiewacz- 
ha Konserwatorjum  

Drezdeńskiego, uczennica 
L8wy’ego I Procka w Wiedniu

IRENA LEWICKA
o t w o r z y ł a  koncesjonowaną

Szkołę ś p i e w u  solowego
z przysposobieniem do koncertów i 
oper. — Programu nask dostać mo­
żna w Szkole, ul. Karmelicka nr. 4.

(za c. k. Namiestnictwem).
1867 8—30 ______________

Dla zapobieżenia oszustwom przez anonsowania połączyło 
dowe Eksportowe Towarzystwo z kompani

Nakładem Księgarni
vV. D o b o s z y ń s k i e g o

w  S t a n i s ł a w o w i e
opuścił prasę podręoznik:

JKrótki rys
dziejów powszechnych

przez prof. gimn.
A . Ssarłutvxlcieyo i ). SutowiCza 

(przerobienie K. Ploetza)
Książka ta obejmująca dzieje staro­

żytne, średniowieczne i nowożytue do roku 
1 8 9 6 ,  oparta na najnowszych rezultatach 
nauki, ma służyć ludziom inteligentnym 
do łatwego informowania się w eoraz ob­
fitszym materjale historycznym, nauczycie­
lom szkół średnich, nauczycielkom i nan- 
czyoielom szkół Indowych, a przedewszy- 
stkich a b i t n r j e n t o m  szkół średnich. 
Ze względu na zwięzłość i treściwość na­
daje się bardzo dla młodzieży przygoto­
wującej się do egzaminów prywatnych 
wstępnych, promocyjnych,poprawczych itd. 

Wydrukowana w formie 16. stron 540. 
Cena 1 zł. 60 ct.

2023 3—3

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych, ul. Ko­
pernika 1. 3, Hotel Europejski i ul. Halicka róg Wałowej. — W 
KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Ry- 
nek 1.2, oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i

Wózki normalne
dla pomniejszych 

I c. h. urzędów pocztowych,
na deskach tarautasowych i bez desek, ma 
na składzie warsztat stelmasko-kowalski 
P . Łabowskiego w M ikołajo­
wie, stacja kolei państwowej Mikoła- 
j  ów-Drohowyie.

Bliższe wyjaśnienia co do ceny bar­
dzo umiarkowanej i warunków n&byeia 
daje p. Łabowski p. Mikołajów.

się międzynaro-
 _ _____     towarową W ik ­

toria, aby wszystkie towary gumowe, firanki, dywany, towary je ­
dwabne, bieliznę stołową, kapy na łóżka, tudzież dery na ko­
nie, przez ieh jenefalnego zastępcę p .  Bernfelda, także prywatnym odbior­
com za gotówkę albo za pobraniem pocztowem lub kolejowem po stałych cenaeh 
fabrycznych rozsyłać.

Wiktorja dywaniki przed łóżka, przed drzwi lub wzory 
kwiatów zł. 2.80. Wiktoija obrnsy z frędzlami najnowsze de­
senie zł. 2.20 i 3.40. Wiktorja kapy na łóżka zł. 3 20 i 4.20.
Garnitur g ibelinowy 2 kapy na łóżka i 1 obrus złr. 7.75.
Wiktorja garnitur, również 2 kapy i 1 obrus złr 7.50 i 10.
Wiktorja firanki, składające się z 2 długich za­
słon z bordurami, 1 draperją z 2 spięciami z
frędzlami. Całe okno zł. 3.50, 4.50. Prawdziwe
wschodnie tenilowe obrnsy, zł. 5 i 7. Smyrneń- 
skie Portjery tenilowe, nowość na firanki, sztuka 
po zł. 9. Deseń tuhetański zł. 4. Prawdziwe 
firanki z Mekki zł. 6.50 i 8.50. Koce na łóżka 
dla służby zł. 2 50 i 3 zł. Kołdry flanelowe 
zł. 5 i 6. Kołdry kaszmirowe we wszystkich ko­
lorach, obszyte najlepszym szyfonem, sztuka po 
zł. 4.60. Kołdry normalne, systemu profesora 
Jagera zł. 13. Medjolanskie jedwabne kołdry zdrowia dla cierpiących osób, jedwab 
bouret zł. 3 25, najcięższy gatunek podwójny zł. 6 30. Stebnowane Wiktorja atła­
sowe jedwabne, kapy na łóżka we wszystkich kolorach, 118 ctm. szerokie, 190 ctm 
długie zł. 8.50. Pizy zamówieniu firanek, obrusów, kap na łóżka upraszamy o po­
danie żądanych kolorów.

Konkurencja oszustwu derek na konie!
Fabryka derek Wiktorja oferuje na przekór konkurencji oszukańczej, wielkie 

szerokie, nadzwyczaj grube, nie do zużycia dery końskie Wiktorji z sześciu pstre- 
mi pasami modneihi, sztuka tylko po zt. 1.40. Takowe 190 etm. długie i 130 
ctm. szerokie złr. 1.60. Gatunek podwójny, ciężkie złr. 1.90. Te dery można 
także używać jako koce na łóżka

Panom P. T. właścicielom koni polecamy 
naszą specjalność derek fiakierskich W ictoria, ja- 
snożółtego tła , z ośmiu pstrem i p asam i, sztuka 
złr. 2.00, gatunek ciężki złr. 3.50.

Specjalność prawdziwych angielskich koców 
podróżnych z naśladowaniem prawdziwego futra 
tygrysiego, do użycia także jako koce do powozów 
i sań, sztuka po 8 50 i 9 50. Prawdziwe angielskie 
plaidy dla panów do podróży, 350 ctm. dłu-i 
gie i 150 ctm. szerokie , sztuka po zł. 4.75 i 5.50, 
najlepszy gatunek zł 7.50.

Największy wybór (delikatnych koców na konie, kołder jedwabnych i obru­
sów, cenniki gratis i franco.

Zwracam najuprzejmiej uwagę moich Szan. P. T. odbiorców na to, źe inain 
jedyne zastępstwo świeżo wynalezionych amerykańskich płaszczy kauczuko­
wych dla dam i pauów, takowe są z jednej strony jako zarzutki i płaszcze od 
prochu, a na stronie kauczukowej jako płaszcze od deszczu do używania. Płaszcze 
te są tak małe i cienkie i daflzą się tak dobrze złożyć, źe je wygodnie do kie­
szeni schować można. Nie ma nic praktyczniejszego i ładniejszego jak te płasz­
cze do noszenia w mieście lub do podróży. Cena 7.50. Przy zamawianiu płaszczy, 
npraszamy o podanie długości od kołnierza na dół.

Adresować należy do General-Agentur der Export- nnd Victoria-Waaren 
Compagnie, E. M. Bernfeld W ien , I . Salzgrie* 3 .  1949 1—?

-  Ajencje filjalne: W Paryżu, Londynie, Berlinie, Nowym Jorku, P e­
tersburgu i Konstantynopolu.

Przez wys. c. k. Namiestnictwo 
koncesjonowany

Prywatny

Zakład leczniczy
(D om  zdrow ia) 

w© L W O W IE
otworzyliśmy z dniem 21. lutego br. 
Salę operacyjną zaopatrzoną we wszy­
stkie przybory według zasad nowo 
czesnej chirurgii. Chorzy po cięższych 
operacjach, jakoteż inni chorzy, z 
wyjątkiem dotkniętych chorobami u- 
mysłowemi i zaraźliwemi, znaleść 
mogą w Zakładzie wygodne pomie­
szczenie i steranną opiekę lekarską.

Bliższych wyjaśnień co do warun­
ków przyjęcia ndziela jeden z pod­
pisanych.

Dr. Roman Bar acz,
były lekarz szpit. we Lwowie 

H alicka 1.
Dr. H Schramm.

b. operator na klinice Billroth, b. asy­
stent prof. Mikulicza w Krakowie 

Halicka 20.
2010 2 - 3

Trawa miodowa
(koleus lanatus)

własnej produkcji, świeżą i pewną sprze­
daje Zarząd dóbr ITbrzeć poczta 
Łapanów po 4 zł. za korzec wraz z 
workiem i wolną odsyłką do kolei. Przy 
wzięciu naraz 10 korcy, 11 dodaje sie 
bezpłatnie. Proszę wprost adresowaó, gdyi 
zarząd nie utrzymuje składów.
2004 1—10

1 egzaminowany oraz
J j i r a i l l l j Z i j  chmielarz i dobry 
gospodarz z dobrami poleceniami po­
szukuje posady od 1. kwietnia. Wia­
domość w K a n t o r z e  J ó z e f a  
M i t t i g a  ulica Jagiellońska 12 we 
Lwowie. 2030 2—3

M a s ł o
kuchenne 5 zł., deserowe niesolone 5 zł. 
50 ct., w paczkach pięciokilogramowyeh z 
opakowaniem i franco", rozsyła Zarząd  
dóbr Nowe sioło koło Stryja.
1858 6—?

Państwo Zassów pod Czarną
przesyła za zaliczką

i i nasienie
Jednoroczną sosninę po 80 ct., dwn- 

letnie świerki zł. 1.50, akacje zł. 2.50, 
olszynę 3 zł. za 1000 sztuk. Wyborne na­
sienie sosny zł. 1.30, świerka 67 ct. za 
1 funt. oraz sprzedaje na miejscu piękny 
za  r y b e k  K arp i królewskich po 
1 zł. 50 et. za kopę. 2019 2—?

Prawdziwe węgierskie wina
wysyłam za pobraniem w beczkach od 10 

litrów począwszy i wyżej :
Dobre stare wina stołowe litr po 24 et. 
Wyśmienite z roku 1872 „ 28
Riesling z r. 1872 „ .  35 -
Ruster Ausstieh „ „ 55 „
Ruster Ausbruch, słodki „ „ 75 „

Wina czerwone najlepszej jakości o 
25 et. wyżej.

Śliwowica prawdziwa syrmska z roku 
1870 litr złr 1.20.

Borowiczka (jałowcówka) trenczyńska 
litr od 80 et. do złr. 1.50.

Beczki liczymy najtaniej po koszcie 
wyrobu własnego i przyjmujemy takowe 
w dobrym stanie po takiejże cenie. Szyn- 
karzom przy odbiorze najmniej 1000 litr 
5 prc. rabat. Należy podać stację kolei I Ig. Spitzer, właściciel winnic i p i­
wnic w Preszburgu (Węgry) 1432 1—?

B i t t e r q j i e l l e ,  * »  Folgę oefbesserler Fassung jetri 
bedeutend reicker an mineraliscfien Besiandtheilen, noek

w irk sa m e r  u . deśhalb billiger
ais bis ' r. Altbewdhrtes H eilm ittel bet; Verstopfung, Tragkeit itr Ytrdmtmg, Ytrsckieim ung, Hamorrhoiden, Magen- 

h*tarrh, Fram tnkrankkmtm, truber Gemuihssiimmung, Leberieiden, Fetisuckt, 
Gicki, BlułwaUungen etc.

F r ie d r ic h sh a ll bet Hildburghausen. B ru n n en tilrp Jc tto n .

W ysila draga serja
I Ilustracji do Powieści Sienkiewicza

P A P I E R  F A Y A R D  B L A Y N
6 0  l a t  p o w o d z e n i a  są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu „kata­
rów, irytacji piersiowych, reumatyzmu , zwichnień, ran. 
gniotków pomiędzy palcami**.

We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu 30, ulica St. Merri.

oparzeń, odcisków i na- 
1623 1—?

T r z e c i a  Serja wyjdzie w m a r c u .
Całość 12 illustracji.

Cena całości 8 zł. duży format. |  Cena całości 4 zł. mały format.

Z dniem 1. kwietnia cena będzie pod wyższo na
łO zt. 15 zl. w. a.

Nabywać można n 2048 1 -3

E. TRZEMES KIEGO we Lwowie.

Magazyn
tow arów  modnych męzkich

Braci Langnerów
we Lwowie ul. Halicka 16.

poleca po cenach fabrycznych: 
K O S Z U L E  g ładk ie, białe 

po zł. 1.20, 1.50, 1 80, 2, 2.50, 2.80 i  3 
Kalesony domowej roboty 

po złr. 1.20, 1.30, 1.40, 1.50 i 1.60, 
Chustki do nosa, skarpetki, 

Kołnierzyki ,  mameety, 
KRAWATKI, 

KAFTANIKI i spodnie trykotowe.
K A M A S Z E  filcowe

p o  z ł. 1.20 i 2  2 0 .

K  A  L  O S % E.
3337 3—?

JA WILHELMINA RIX
oświadczam niniejszem puhUcznie, 
wdowa po śp dr. A. Rix od 26 lat wyłącz­
nie i jedynie jestem fabrykantką prawdziwej 
i niesfałszowanej oryginalnej p a s t y  p o m ­
p a  d o n r, albowiem ja jedynie znam taje­
mnicę przyrządzania. Donosząc o tern zazna­
czam, że rzeczona pasta pompadour od teraz 
tylko w mojem pomieszkaniu we Wiedniu, 
Adlergasse 1® i n niżej podanych de- 
pozytarjuszów jest do nabycia, ostrzegając 
zarazem przed kupnem u innych. Moja praw­
dziwa pasta pompadour, zwana takie pastą 
cudowną, nigdy nie zawiedzie w swej skute­
czności, skutek tej nieprzewyższonej pasty na 
twarz przechodzi wszystkie oczekiwania, jest 
jedynym gwarantowanym środkiem do szyb­
kiego i niezawodnego usunięcia wszelakich 
wyrzutów na twarzy, pryszczów, piegów, o- 
studów i zaskórników. Gwarancja jest tak da­
lece pewną, że w razie nieskutkowania zwró­
cone zostaną pieniądze. Słoik tej wybornej 
pasty kosztuje wraz z przepisem 1 zł. 50 ct.

Lait de Pompadour (mleko Pom­
padour) czyści natychmiast skórę i czyni ją 
kwitnąco białą Godna polecenia odwiedza­
jącym teatr, bale i zabawy. Flakon 1 zł. 50 
ct. do użycia zamiast szkodliwego pudru 

Pompadour mydło toaletowe 
20 ct., Pompadour perfuma zł. 1.50.

Tylko prawdziwa jeżeli opatrzona faksi- 
milią i pieczęcią. Wysyłka za pobraniem. 

Pism dziękczynnych nie ogłasza się.

Wilhelminę Rix
wdowa po doktorze

\t© W i e d n i u ,  Stadt, A d i e r g a s s e  12.
we własnym domn.

Do nabyeia w Galicji i Bukowinie, w P r z e m y ś l a  u Aleksandra 
Mańkowskiego apt., w S t a n i s ł a w o w i e  u A, Beilego apt., w K r a k o ­
w i  e u Konstantego Wiszniewskiego apt. 1193 1—6

D o t ą d  n i e p r z e w y ż s z o n y .

Lipiński & Schenk fabryka maszyny 
w Sanoku

w yrabia  jako  specjalność

przyrządy wiertnicze kanadyjskie
oraz maszyny i aparaty dla defcftylarni nafty, gorzelń, 
browarów i  tartaków parowych itd. 20251—24

W. M A A G B R A
c. k. wyłącznie uprzyw. p randziw y czyszczony

T R A N  l  W Ą T R O B Y
przez

Wilhelma Maager we Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i jako łatwy do s m c- 

nla, także dzieciom szczególnie zalecony i ordynowany, j a k o  najczystszy, najlepszy 
i za najnaturalniejszy uznany środek przeciw słabościom piersi i pln®» szKro* 
fałom, „stadom, czyrakom» wyrzutom naskórnym, słabościom grnczo- 

- łowym, osłabieniom i t. p.
Flaszka po 1 złr. w moim składzie fabrycznym: Wien, Heumarkt, nr- 3,

tndzież we wszystkich aptefc»«k i handlach k o r z e n n y c h
monarchii austro-węgierskiej do nabycia.

We LWowie u panów: Piotra Mikolaecha, Zygm. Ruckera, Jakóba Beisera, K. Krzyżanow­
skiego aptekarzy; St. Markiewicza, Karola Bałłabana, Gustawa Schramma kupców. 3313 5-12

CHAHPAGHE
AYALA & CO.
Jedyny skład dla wschodniej Galicji n p. P. W .

Królikowskiego we Lwowie. 1182 25—100M A R K .

'łSISl

SZPRTCOWANIE PP. GRIMAULTI K° z rośliny

TM[ A T I C O
GRIMAULT I  K \ APTEKARZE

Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 
Matłco, szprycowanie to zasłużyło sobie w przecit gu lat 
kilku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie nąjuporozywsze rzetączki.
SZŁADwPARTŹtJ, 8 UL. VlVIKNNB IW  GŁÓWNTCH APTEKACH.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera i Beisera.

I Materje na ubrania damskie i męzkie.
tylk® s  trw a łe j i  dobrej w e łn y  e w c ie j,  d la  ó rad n ieg e  m ę ic s y s n y , 3  i
a n r  ' ’ 1 1 1 "  * ~ Ł

le try  10 ee n tm . n a
u b ra n ie  * d ob re j w ełn y  owc*ej aa  4 * ł 96 c t , n a 'u b ra n ie  b  łe p a ie j w e łn y  8 s ł  n a  u -
b ra n ie  e do sk o n a łe j w ełn y  10 Eł , n a  a b ra n ie  a zu p e łn ie  d o sk o n a łe j w e łn y  12 z ł 40 ct.

P le d y  do pod róży  s z tu k a  po 4. 5 8 i  12 * łr  W ykw in tne  m a te rje  n a  u b ra n ia , n a
spo d n ie  » a rz u tk i p an ta lo n y , m a te r je  na  p a lto ty  i na p łasficse n a  des»c», ty fe l ,  gun ia , 
su k n a  kom isow e, kam g arn y , sfiew ioty , try k o ty , au k n a  d am sk ie  i b ila rd o w e , p e rw ian , 
d o sk in  po leca

założony J A K  S T I K A B O F S K T ,  —
skład fabryczny w Bernie. 1191 1 —24

P ró b k i franco . P ró b k i d la  pp k raw ców  bea franco  W y sy łk i s a  po b ran iem  za 
10 z ł. franco . U trzym uję  s ta ły  s k ła d  n a  p rze sa ło  150 OuO z ł . i r o z u m ie c ie  sam o p rzez  
s ię , że w mym w ielk im  h an d lu  św iatow ym  zo s ta je  m i w iele resztek^ d ługości 1 do 5 m e tr .,  
m uszę  za tem  te  re s z tk i  zbyw ać po zniżonych  cenach  w yrobu . P róbek  z tych re s z te k  n ie  
m ogę w ysy łać  albow iem  z tychże  n ieb y  s ię  n ie  z o s ta ło  n a to m ia s t re s z tk i  gdyby  s ię  n ie  
po d o b a ły  beda  w ym ienione lub  p ie n iąd ze  zw rócone. (Z a u w aż am  i e  in n e  firm y w ym ien ia ją  
re s z tk i na g o rs z e , a le  n ie  zw raca ją  p ien iędzy .

W s k u te k  n aś la d o w an ia  p rz e z  firmy^ n ie  m ogące n ie  d d s ta rc zy ć  i w. tp liw e  czu ję  s ię  
być spow odow anym , z a p rz e s ta ć  in se ro w ać  i p ro szę  m oja rz e te ln y  firm ę zapam i ta ć  a w 
ra z ie  p o trz eb y  za szczycić  m ię zam ów ien iam i, kt.>re z całęi u w ag a  z a ła tw ić .

K orespondencje  p rzy jm u ję  i z a ła tw ia m  w ję z y k a c h  n ie m ie ck im , w ęg ie r­
sk im , czesk im , p o lsk im , f ran cu sk im  i w łosk im

kAAAAAAA AAAAAAAi FwTWWWTT ▼▼▼▼▼▼▼

ABRICOTINE
W ykwintny Likier w ytw orzony zwybornegs ownon Moreli.

Najwyższe nagrody na wystawach w Paryżu (1878), 
Roubaix (1882), Medal złoty w Amsterdamie (1888), 

Marka fabryczna złożona w Austryi. 
Reprezentant Pan sir . B x t A . I v n x j e R

W Lwowie w cukierniach PP. Hansera i Bieniedzkiego, 
M. Kosteckiego, KruBzyńekiego i Knappa; w magazynie 
P. W. Królikowskiego. — W Krakowie u PP. Renąjna i 

Hendricha, Antoniego Hawełki, Maurizzio.— W Przemyślu w Pana 
D. S/.nlca.—W Tarnopolu u Pani 8. Giążkowskiej.- -W Czemiowcach 
w cukierni P . Filaczyńskiego.

BANK ROLNICZY
we LWOWIE

Stowarzyszanie zajestrowane o poręce ograniczonej.

Szóste zwyczajne

|OgólDeZgromadzenii|
odbędzie s*§

we ś r o d ę  d n ia  31 m a r c a  1886 r.
o godzinie 5. po południu w sali radnej 

Dyrekcji galicyjskiego Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 

pod liczbą 1, przy ulicy Karola Ludwika we Lwowie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki.

Porządek obrad:
1. Sprawozdanie Dyrekcji i przedłożenie bilansu 

za rok 1885.
2. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzie­

lenie absolutorjum (§. 20. f. statutu.)
3. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1886 (§. 29.

c. statutu).
4. Wybory uzupełniające Dyrekcję. IU

Lwów, 24. lutego 1886.
Rada nadzorcza.

UWAGA. Członkowi Towarzystwa służy prawo do wzięcia udziału1 
w Zgromadzeuiu i do głosowania przez innego członka Towarzystwa jako 

| pełnomocnika.
Członkowie Rady nadzorczej i Dyrekcji pełnomocnictw takich przy­

jąć nie mogą (§• 20. statutu). 2047 1 1

Z drukami „Gazety Narodowej.*


